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Lwów 23 lipea. 
Z Belgradu rozeszła się wieść, że król Milan 


ma zamiar porzucić swą dotychczasową politykę | 


niemięszania się w sprawy serbskie i stanie na 
czele opozycji przeciw obecnemu rządowi radykal- 
nemu. — Wiadomość ta w lot obiegła wszygikie 
dzienniki europejskie, zaopatrzona naturalnie ko- 
mentarzami redakcyjnemi, z których niettóre tak 
daleko idą, że donoszą, iż Milan nosi się z za- 
miarem zrobienia zamachu stanu i objęcia w swe 
ręce rządów aż do pełnoletności króla Aleksandra. 

Nie zdaje nam się, żeby aż do tego przyjść 
miało; faktem jest wszakże, iż Milan otoczył syna 
swego bardzo troskliwą opieka i czuwa nad jego 
wychowaniem bardziej, aniżeli w roku ubiegłym, 
co wszystko wskazuje na to, że przynajmniej w 
sprawach odnoszących sie do wychowania młode- 
go króla postanowił porzucić swą bierną rolę i 
kierownictwo tego wychowania w swoje wziąć 
ręce. — 

Powodem, dla którego Milan zwiększył czuj- 
ność nad swem dzieckiem, jest wedle doniesień 
Pester Lloyda to, że w rządowym klubie radykal- 
nym wytworzyła sią frakcja popów, która otwar- 
cie występuje jako stronnictwo strąconej dynastji 
Karageorgewiczów i dąży do strącenia dynastji 
Obrenowiczów, a wprowadzenia na tron Piotra 
Karageorgewicza , zięcia czarnogórskiego Nikity 
i faworyta carskiego. Na czele tej frakcji stoi 
skrajny rewolucjonista, pop nazwiskiem Milan Gyu- 
rics. Co więcej, nawet w najwyższych urzędach 
zainstalował gabinet radykalny ludzi, którzy znani 
są ze swych sympatyj dla Karageorgewiczów. 
I tak: sekretarzem w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych zrobił obecny gabinet człowieka, który 
przez lat kilnanaście żył w Paryżu na łaskawym 
chlebie Karageorgewiczów, a departament szyfrowy 
i całą poufna korespondencję dyplomatyczną po- 
wierzył niejakiemu p. Ljoticsowi, najserdeczniej- 
szemu przyjacielowi księcia Piotra. Ten Ljotics 
był przed kilku laty redaktorem wychodzącego w 
Temeszwarze dziennika Temisvarski Glasnik, utrzy- 
mywanego przez ks. Piotra Karageorgemicza i w 
dzienniku tym niedwuznacznie pracował nad wy- 
wołaniem w Serbji buntu na korzyść swojego 
patrona. 

Niebezpieczeństwo, które ze strony przyjaciół 


Xarageorgewiczów może grozić młodemu królowi, | 


Jest rzeczywiście wielkie; bo w Serbji pretendanci 
nie przebierają w środkach, aby się dostać do 
władzy, a szczególnie Karageorgewicze dali tego 
dowody. Księcia Michała Obrenowicza, dziadka 
młodego króla Aleksandra, zamordowano w ogro- 
dzie publicznym w Belgradzie. Opinja publiczna 
Od razu przypisała inicjatywę tego mordrstwa księ- 
ciu Aleksandrowi Karageorgewiczowi, ojcu księcia 
Piotra, a sąd peszteński w pierwszej instancji 
skazał go za to na ośm lat więzienia. 

Od tego czasu pracował Piotr Karageorgewicz 
nieustannie nad wywołaniem buntu w Serbji i nad 
strąceniem Obrenowiczów. W Węgrzech, gdzie 
stale mieszkał, założył książę Piotr kilka dzien- 
ników swoich i otoczył się gromadą awanturni- 

ów, za pomocą których spodziewał się kiedyś 
przyjść w posiadanie tronu serbskiego. Nie wiodio 
mu się dotychczas, dlatego, że policja węgierska 
każdy krok jego Śledziła, a powtóre, że adherenci 
Jego w Serbji żadnego znaczenia nie mieli. Dziś 
Stosunki się zmieniły. Książę Piotr porzutił Wę- 
gry, gdzie go dobrze strzeżono, i pizeniósł się do 
zarnogóry, a zwolennicy jego piastują w Serbji 
Wysokie urzędy. Nadto ożenieniem swem z księż- 
niczką Zorką, córką Nikity, zyskał Piotr Kara- 
Beorgewicz punkt oparcia w Czarnogórze i w Rosji. 

szakże nie kto inny tylko car rosyj:ki wyposa- 
ył swego czasu żonę pretendenta serbskiego. — 
eżeli dawniej mógł Milan spać spokojnie, bo wie- 
ział, że Karageorgewicz jest w Wegrzech dobrze 
Rtrzeżony i stamtąd Żadnego zamachu przedsię- 
Wziąć nie może, to dzisiaj drżeć musi o koronę, 
A nawet o życie swego dziecka, widząc jak rząd 
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Przed znajomemi wymawiał się powiększo- 
Nem zajęciem 

— Sprawy powiatu, łaskawy panie — mawiał — 
Człowiek za piecem spokojnie siedzieć nie może! 
Jestem obarczony pracą, patrz, ledwie żyję, ale 

armo, muszę wytrwać... Jeszcze i wybory za pa- 
iem do tego... 

Raz trafił z tem narzekaniem na grubego 
Pana Kalasantego. 

— (o mi prawisz? — zawołał. — Niechby 
Marszałek głupstw nie rozpowiadał. Czy to ja nie 
Wiem, gdzie wieczory spędzasz! ? U pięknej pani 
w Zręcinie, rzecz wiadema! Codziennie zjadasz 
tam obiad%i... Tobie się nie dziwić, choć w two- 
im wieku powinieneś już mieć rozum, zle jej?!.. 

ty mi tu o prawach powiatu będziesz bnjał! 

Marszełek nie posiadał się z oburzenia. 
.— (o? nie wolno nawet przypadkiem do są- 
_ Madki zaglądnąć?! Przecieżem marszałkiem , 
upstw robić mi nie wypada, bo muszę strzedz 
włąsnej i powiatu godności.. Trzeba prawdziwie 


4% złym człowiekiem, żeby zaraz ceš podejrzy- 


Jac, A to mi konceptem ruszył — wołał Noso- 
lez, czerwony z oburzenia. — Mnie posądzać o 
"Mory?! Czyż nie wiem, że na mnia wszyscy pa- 
zą? Dobrym tylko przykładem nawykłem przo- 
wać... Znam, com winien sobie i tym, którzy 
N mnie uf' cšé po lads'a . Nindy się ra Noro 
ezu nio zawiedziecie l.. 


radykalny popleczników największego wroga dy- 
nastji Obrenowiczów powołuje na wysokie stano- 
wiska, a stronnictwo rządzące jawnie okazywać 
zaczyna swo sympatje dla tego wroga. 

Czujność przeto Milana jest aż nadto uspra- 
wiedliwiona, a każdy pojmie jak trudne jest jego 
położenie i jak wielka troska o młodego króla, 
który ma wrogów walczących po wschodniemu. 


Hseło Yankczów : „Ameryka čla Amer;kanów* 
przybiera coraz wyraźniejsze znaczenio polityczna 
i ekonomiczne. Wypowiedziane przez prezydenta 
Stanów Zjednoczonych przed przezzło pół wiekiem, 
było ono wtedy wyrazem buty dorobkiewicza, 0- 
kązującego «wą mątcrjalc4 przewage dawnemu pa- 
nu i, w chwili zależności Meksyku od Hiszpacji, 
Kanady od Angli, Brazylji od Poriugalji, mogio 
odnosić się wyłącznie do siedemnsetu skonfed«: o- 
wanych Stanów północnej Arasryki, których wi- 
dorog głową był w r. 1823 piezyde:t Monroe. 
Obsenie hasło to przeprowadzili Ameryż£anie cał- 
kowicie na polu politycznem i przystspili do zu- 
pełnej emancypacji Ameryki na połu ekonomi- 
eznem. 

Pierwszym krokiem do tej emancypacji mia- 
ło być przyjście da kutku uvji celnej wezystkich 
państw obu połów Ameryki. Drogę do unji miał 
utorować kongres, zwołany do Waszyngtonu na 
dzień 1 pażdziernika 1889 przez Zjednoczone Sta- 
ny północnej Ameryki. Na porządku dziennym 
kongresu stały sprawy: polepszenia komunikacji 
lądowej i wodnej między półnoeną i południową 
Ameryką; ustanowienia wspólnego trybunału roz- 
jemczego dla załatwieria sporów wybuchłych mię- 
dzy państwami amerykańskiemi; przyjęcia je- 
dnolitego systemu menetarnego, oraz miar i wag. 

W sprawach tych przyszło w wielu punktach 
do zgodnego porozumienia się. 

Zgodzeno ię więc ną to, aby wszelkia spo 
ry między rzeczypospolitemi Ameryki były zała- 
twiane w drodze polubownej; uchwalono © zasa- 
dzie powrót do waluty srebrnej — dziś już zaini- 
cjowany przez Północne Stany ustawą o wybija- 
niż monet srebrnych, czyli t. zw. bitem srebrnym 
z kureem przymusowym; ośniadczoro się za je- 
inotitem zaprowadzeniem miar i wag metryczny b | 
i wyrażono gotowość nubwencjenowawia statizów 
parowych, któreby stale kurzoweły od wschodnich 
portów Stanów Zjednoczonych do Rio da Janeiro | 
i do Buenos Ayres, jakoteż na drugiej finji od 
portów kalifornijskich do południowych przystani 
O«eanu Spokojnego w Equndosza, Pora Biwi 1 
w innych państewkach południowoj Ameryki. | 

Takim był jawny rezultat waszyngiońskiego 
kongresu, iecz po za tym parawaneia stały inne, ! 
tajne uchwały, których celem było zastosowanie i 
zasady Monroe do stosunków  ekonomi*znych | 
Ameryki. i 

Z rzutkością właściwą Amerykanom pocho- 
dzenia anglo-saksońskiego, przystąpiono do wpro- 
waądzernia w praktykę ekonomicznej odrębności 
Ameryki i pierwszym ku temu krokiem był pro- 
jekt znacznego podwyższenia ceł wchodowych w 
Stanach Zjednoczonych, wniesiony do kongresu j 
przez jednego z najserdeczniejszych przyjaciół po- | 
litycznych ministra skarbu, przez deputowanego | 
Mac-Kinleja. Podwyższenie taryfy cłowej, obowią- | 
zującej od lat trzydziestu w Stanach Zjednoczo- | 
nych i należącej do najwyższych, jakie w ogóle | 
istnieją, przynieść ma podwójny skutek. Ma ono 
znacznie zmniejszyć dowóz produktów i manu- | 


| Rów udało g'e pozyskać dla swojej polityki cło- 


j ósmej wieczór trwało poświęcenie wszystkich lo- 


oe DZE ŻĘ Tipoa; 


wzrastał w następnych latach, wyznawca ekono- ! 
miezn-j emancypacji Amery, p. Mac-Kinlej, nie! 
poprzestsł} na wniosku podwyższenia taryfy cło- | 
wej, lecz wniósł projekt dzugiej ustawy t. zw.| 
„Mae Kialej Administrative BUI“, która, wykona- | 
na spreżyście, də tego stopnia utrudni wszelkie : 
manipulacja cłowe, iż przemysłowcom curosvej- 
skim odbierze chyba zupałni» ochotę wywożenia | 
towarów do Sianów Zjednoczonych. Oba billo | 
Mae-Kinleja przyszły już „ad obrady kongresu, 
a z obawą i ciekawością cały Świat finansowy i 
przemysłowy Europy wyczekuje rezultatu tej 
olbrzymiej walki ekonomicznoj między nią a Ame- 
ryką i przewiduje, że przyjecie wniosków p. Mac- 
Kinleja, nad któremi rozpoczął onegdaj obrady 
wazzyngtoński sonat — będzie ruiną wielu gałęzi 
przemysłu curopejskiego, a ruina ta przybierze 
większe rozmiary, gdyby rządawi Północnych Sta- ; 


wej inne państwa Ameryki i hasło: „Ameryka 
dla Amórykanów* weszło w praktyke na polu | 
ekonomiczatm. | 


Prasę duńską zabolało serdeczne przyjęcie, | 
jakiego doznał Wilhelm II w Norwegji i z tego: 
powodu dzisnniki duńskie pełne są utyskiwań na ; 
naród norwegaki va to, że urządzał owacje wła- | 
dzcy państwa, która w r. 1364 tyle złego Duń- 
czykom zrobiło  Wychodzący w Christjanji dzien- 
nik Morgenblad taką odpowiedź dał dziennikom 
duńskim: „Prasa duńska pisze o odwiedzinach ce- 
sarskich w Norwegji w tonie, nicgodnym ludzi | 
wykształconych. Nie powinno to wcale gniewać | 
Duńczyków, że Norwegja serdecznie przyjmowała | 
młodego: władzeę Niemiec. . Wypadki z r. 1864 | 
nie mają nic wspólnego z tem przyjęciem. Cesarz | 


1 
[i 


Wilhelm był wówczas jeszcze dzieckiem, a król | 
| 


i 


Oskar II następcą tronu i niebrał żadnego udziału 
w ówczeanych wypadkach. Od roku 1864 upły- 
nęło wiele wedy i wyrosło nowe pokolenie, które | 
trzeźwiej na rzeczy patrzy, aniżeli pokolenie ów- | 
czesne, * - | 


i 


Korespondencje: 


Kraków 24 lipca. 

Dziś uroczyście poświecony i otwarty został 
dom dla ubogich kalek i chorych fundacji Ludwi- 
ka i Anny Sternsteia Helelów. Uro.zyztość po- 
święcenia gmachn - miezzergwsga—toz -diłatrópijny 
zakład, rozpocząła wię już wczoraj po południu. 
Tego religijnego aktu dopelnił osobiście JE. kn. 
Kardynał Dunajewski, książę biskup krakowski, 
z asystą licznego kleru t w obecności ŚŚ. Mio- | 
sierdzia, ks. Misjonarzy i tych osób, które w bu- 
dowie gmachu udział brali. Od godziny p'atej śr 


ksłów obszernego budyniu i skończyło kensekra- | 
cją dzwonów, którym nadano imiona: Ludwik, 
Anna, Albin. Dziś o godzinie 89) rano rozpoczęło | 
się poświęcenie kaplicy zakładowej przez ks. Kar- | 
dynała. Przybycie jego oznajmił dźwięk dzwonów, | 
a u bramy powitał go liczny zastęp zaproszonych 
na tę uroczystość gości i przedstawicieli władz | 
miejscowych. 
Jego Eminencja przeszedł przez wspaniale | 
przybrany kwiatatai i dywanami przedsionek il 
zatrzymał się przed wejściem do kaplicy, a na- 
stępnie przywdziawszy szaty celebranta, złotolitą | 
kapę i mitrę, njąwszy w rękę pastorał, rozpoczął 
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Zachód 


Rok 1890. 


Z zamiejscową prennmcrafa rane 
ale należy žo Administracji „PRZEGLAj 
DUY wa Lwowie, przy ni. Bykstuskłe- 
L. 45. Zmiezx zamiejsscwaj prevamira- 
ty na miejscową I odwrotnie jest medo- 
puszczalną. 


Uprasrg cię premumaraią La 
pizskazami pocztowemi, a nie w koper: 
tach. Osoby przysyłajace pieniądza w ko- 
partach zaczh dnpłanać po B ct. de kub 
mego Urn, 

EisjsCwą prenum «e Lscow'0 przyjmują 
Trafka J. Ważnego, ulica Czarnłeckiego 2 
przy ulicy Karola Ludwika liczba 5. 

„  Jagłelloństiej liczba 4 

S s „Blowackiego (obok łazienek Diany 
Riuro Dzienaików. 3i Karcla Ludwika liczba 6 


Rękopisów Redaksia nie zwraca. 
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EIRA COE Za 
| Wschód słońca g. 4 m. 32 
| 36 


Długość dnia 15 g 4 m. 


Hj Ubyło dnia 2 min. 


Na galerjach kaplicy znajdowali się: hr. 
Staniaław Tarnowski, npoważniony przez Wydział 
krajowy do zastępowania tej najwyższej instytacji 
autoncemmicznej, sprawującej nadzór nad fanda jami; 
dalej kurstor Zakłądu p. Szumsńczawski, Jan 
Mątejko, hr. Adamowa Potocka, hr. Stanisławo- 
wa Tarnowska; imieniem starostwa krakowskiego 
kr. Starzeńszi, radzcy dworu Englich i Hayling, 
wiceprezydent miasta p. Friedłein z gronem radz- 
ców miejskich i wiceprezydentem dr. Szhmidtem, 
prezes Jasiński, nadprokurator Szymonowicz, szef 
biura Izby handlowej dr. Weigel z gronem radz- 
ców Izby handlowo - przemysłowej, dyrektor Hen- 
ryk Kieszkowszi, Juljusz Kossak, Wł. Łuazczkie- 
wiez i wiele innych osób. Na galerjach kaplicy 
zebrali sio też ci wszyscy, tak budowniczowio, jak 
majstrowie, którzy w fabryce udział brali, Bicstry 
zakonne z ochronką dziewcząt i grono pań. 

O godzinie 10ej dokończono poświęcenia ka- 


piicy i wpuszczono do niej pobożną publiczsość j 


i wtedy to ks. Kardynał, przemówiwszy w pəd- 
niosłych słowach do przełożonej SS. Miłosierdzia, 
która będzie zarządzała Zakładem Hzlclów, roz- 
począł odprawianie pierwszej uroczystej mszy Św. 
w kaplicy zasłałowej, a po skończeniu jej we- 
zwał obecnych do odmówienia modlitwy za spo- 
kój dusz śp. faadatorów. 

Na tem skończyła się ceremonja poświęce- 
nia Zakładu, a do kuli metalowej, umieszczonej 
pod krzyżem na szczycie kaplicy, włożono parga- 
minowy dotumen:t tej osnowy : 

„W imie Trójcy Przenajświętszej. Roku peń- 
skiego 1890 dnia 24 lipca, gdy Stolicę Anostol- 
ską zajmował Lson XIII, Papież, a w Austrji pa- 
nującym był Franciszek Józef I, Cssarz, poświęcił 
Dom ten, wzniesiony przez Tomasza Prylińskiego 
budowniczego, JE. ks Alb'n Kardynał Dunajew- 
ski, Książę Biskup krakowski. Fandatorowie tego 
przybytku chorych i kalek byl: pobożni mieszcza- 
nia krakowscy: Lndwik i Anna Sternstein Hel- 
clowie. Pierwszą przełożoną Zakładu przewielebna 
Matka Karolina Jubel, ze Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia i za jej staraniem, jako egzekutorki 
testamentu Iłalelów, instytucja ta _ Miłosierdzia 
etanęła. Dożywotnim kuratorem Ludwik Szumań- 
czowski, a zwierzchni nadzór nad tą fundacją ob- 
jal na wieczne czasy Wydział krajowy. Z otwar- 


Na pierwszem piętrze mieszczą się dwie sy- 
pialnie dla Sióstr zawiadujących i infirmerja dla 
chorych. Na drugiem piętrze są magazyny na 
odzież, na bieliznę i sypialnie rakonwalescen- 
tów. 

W pośrodku dziedzińca, między oboma skrzy- 
dłami bocznemi — wznosi się kaplica, połączona 
z budynkiem głównym przejśziem tak na parterze 
jak i na pierwszem piętrze, nad tem przejśc'em 
umieszczono dzwonicę 

| Oprócz budynku główsego, w pewnej od- 
| ległości od tegoż a równolegle do skrzydła lewe- 
go, znajduje się budynek parterowy, w którym 
(mieści się pralnia. Pralnia połączona jest z 
| budynkiem głównym korytarzem komunikacyj- 
inym. Dalej jest budynek parterowy mieszczący 
oborę i część gospodarczą, również korytarzem 
| komunikacyjnym połączony z budynkiem  głó- 
| wnym. 
Front główny budynku, traktowany w suro- 
i wej fugowanej cegle, jest 94 metrów długi — 
i skrzydła boczne mają po 80 metrów długości. 
zerokość frontu i skrzydeł 14 metrów — a głę- 
bokość sal 7:00 metrów. 

Powierzchnia zabudowana pod budynkiem 
głównym wynosi około 3.600m. kwadr., powierz- 
chnia zabudowana kaplicy wynosi około 500 m., 
powierzchnia zabudowana pod budynkami gospo- 
darskiemi wynosi około 600 mtr. kw., — razem 
4,700 metr. kwadr. 

Prócz kaplicy ogrzanej kaloryferem, wszyst- 
kie lokale ogrzewają piecy kaflane, z palowiskami 
od korytarzy, łazienki zaś będą ogrzewane gazem. 
i W obae braku wodociągów miejskich — 


| wykonano własny wodociąg. — Motor gazowy o 


sile 2 koni pompuje wodę studzieaną lub d3sz- 
czową, wedle potrzeby, do rezerwoarów po stry- 
chach rozmieszczonych — zkąd dalej rozprowa- 
dzają wodę rury do różnych ubikacyj. 

Budynek oświetlony gazem. 


Rzym 20 lipca. 
„Papież opuścił watykańskie więzienie! Wstą- 
pił na tesytorjum włoskie!” 1 5 
Tym wypadkiem zajmuje się całe miasto, 
całe królestwo od dni czterech. W przyszły wto- 
rek, już prawie w noty, iedwom się dobił z fio- 


ciem tego przybytku pod nazwą: „Dom ubogich | renekiego dworca do hotelu Minerwy i wyciągną- 
imienia Ilelełów" na chwałę Panu Bogu a ku ul- |łem się na szazlongu, wpadł do mnie gapiowaty 


cze ubogich kalek i cherych, prosimy Wszech- 
mocnego o wieczny spokój dla dusz tundatorów.* 


Po dokonanem pośrięceniu, wazyscy obacni 
zwiedzili gmach zakładowy, którego budowa i 
wewnętrzne urządzenie kosztowało czoło 560.000 
zł. — Na gruncie jedynasto morgowym, którego 
część obrócoro na ogród warzywny, frontem do 


inlicy Hełciów (dawn. Painej) stoi główny budy | olbrzymiego znaczenia tego wypadku. 


nek dwupiętrowy z kaplicą, wykonany w stjin 
ravezansa włoskiego. Składa się z głównego tra- 
ktu fromtowego i dwóch skrzydeł bocznych, pro. 
atopadłych do frostu. Srodek frontu głównego 
mieści: wəstybul, pokój dla furtjanxi, część ad- 
ministracyjną i dwia sale ćla Sióstr zaw adują 
cych instytucją, gabinet lekarza z jediej rtrony 


| wejścia — kuchnię zaś i izby do kuchni nalożaca 


z drugiej. 

Narożniki frontu oraz kxizydła zajmają cho- 
rzy. Prawe skrzydło przeznaczone dla mężczyzn— 
lewe skrzydło dla kobiet. 


Wedle programu ma się mieścić: w infir 


faktów europejskich a przeto zwolnić skarb pu- | ceremonje konsekracji. Po procesji naokoło ka. merjach męzkich okolo 45 do 50, w infirmerjach 
bliczny Stanów od zbytku gotówki, która w kwo- į plicy i otwarciu drzwi, wszedł do niej JE. Ksią | żeńskich około 45 do 50 łóżek dla kalek; w 8y- 


cie 200 mil. dolarów wpływała doń corocznie i 
sprawiała rządowi Stanów nadmierne trudności: 
w jej użyciu. Ma przytem, stawiając zaporę euro- 
pejskiemu importowi, poprzeć znakomicie prze- . 
mysl wysoko rezwinięty Półnornych Stanów i zro- ! 
bić go wyłącznym dostawcą wszystkich krajów | 
Ameryki. 

Aby enadniej dojść do tego celu i zatamo- i 
wać w zupełności dowóz europejskich towarów, ' 
który przedstawiał w r. 1886 wartość 390, w r.i 


1887 wartość 407 mił. dolarów, a znakomicie | Bocznych ołtsrzy nie 


Amd W ET 


z inoymi, or, pewny sego, ani gię zająknął, ani 
zmięszał. Krzyczał, ża go zapoznają, że zasługi 


nikt u ras cenić nia umis. Dawął słowo i zakli- | rerm przejechał, 


nał, że pracuje aż do omdlenia, a byli tacy, co 
mu wierzył. 


W skwerny dzień powracał Dreptalski z Od- 
robiny. Zmuszory był do domu pojechać. Moszko 
wyznaczył termin, w którym pan Marcin punktu- 
alnie się stawić nia zaniedbał, dle sprzedaży osta- 
tniego zagena ojcowizny, i napotiwszy się z ży- 
dem dobrych kilka godzin, dążył z powrotem tem 
nieciorpliwiej, że pranie nie jeszcze nie jadł. Co 
mu Magda na prędce zgo:owała, nie zaszczycał 
nawet mianem obiadu, był to barszcz zabielany i 
kasza ze słoniną, a wiedział jakie przysmaki cze- 
kały na niego dziś właśnie w Malinnie. Myśląc 
o zupie rskowej, kurczętach i tym podobnych 
spocjałach wesoło sobie poświstywał i rozg!adał 
sie dokoła. Bryczką wjechała właśnie w nieaieiei 
las na wzgósku. Ogród i dwór zręciński ztąd wł- 
działo się dotkonale, nawet dalej można było stę- 
gnąć wzrokiem, za białym dążąc gościńcem, który 
biegł równą wstęgą het, aż ku Malinnie, okrąża- 
jąc park zręciński, jakby go brał w ramiona, 

Kilka wc.ów leniwo powraczjących z łąki, 
gdzie sloma na pokrycie stogów woziły — dwie 
furmanki żydowskie, z długim egozem knrza va 
sobą, nie obudziły ciekawości pana Marcina. Z wol- 
na sięgał do kieszeni za ogniem do zgastego cy- 
gara, gdy w tem, aż powstał z siedzenia i głowę 
naprzód podał. Za furmankemi migręła postać 
jeżdżea na białym konin. Poznai Leona. 

— Do djahła, co go w taki upel wypęd'iło 
z domu? — mrukngł. — Drze naprzód, jskby 
mu było niewiedzieć jak pilno.. Siwy dobiza sią 
zmacha... A to mi kaprys i dziwna zachcianka... 

Przystonił wzrok dłonią od słońca. 


Co bjło z nim gndsć? Kalasanty śmisł się | stępo. 


żę Biskup Krakowski z zastępem duchowieństwa. | 
Teraz rozpoczęły się obrzędy konsekracji kaplicy 
wewiztrz, dokąd zebrane świeckie osoby nie mo- 
gły jeszcze wejść i dla tego zebrały się na ob- 
szernym chórze kaplicy. i 

Kaplica przedstawia się wawnątrz bardzo | 


przedstawiający patronie fundatorki św. AJ 
z Najświętszą Marją Panną, jako młodoma dziew- 
częciem. Obraz ten jest pędzla p. Unierzyski(go. 
ma. i 


pialniach mezkich około 70 do 75, w sypialaiach 
żeńskich około 70 do 75 łóżek dla rekonwałas- 
centów; — razem około 250 łóżek dla chorych. 

Z powoda obszerności sal liczba ta dojść 
może do 300. 


Przy wyznaczania rozmiarów pojadynezych 


„pięknie. W głównym ołtarzu umřeszczouo obraz, | izb miano na względzie uwagę, aby w i:bach 


przeznaczonych na sypialnie i na infirmerje (dla 
kalek) i na sale pracy przypadło najmniej na 
osobę 6 matrów kw. powierzchni, a 26 metrów 
sześe. powietrza. 


| kelner z tava miną, jak gdyby niósł wiadomość 
(o odkryciu jskiejś drugiej Ameryki, i zdyszanym 
| głosem zawołal, podając mi świeżo wydaną z pod 
| prasy Tribunę: „Pawie! panie! Jego Świętobli- 
|wość. Papież był dziś w mieście! O, Madonna !“ 
| Narajuirz raono przekonałem się, żo nie ma 
|w Rzymie ludzkiej istoty, któraby nie rozumiaią 
Rzeczywi- 
| seis, gdy Papież pokazał się ra ulicach Rzymu i 
tym sposobem usantcjonował fakt dokonany w r. 
1870, to ed tej chwili zacząłby się nowy okres 
dziejów europejskich. Lecz czem większa donio- 
słość tego fiktu, tem dokładniej musi on być 
zbada: y. Ja eztacy dni pracowałem, zanim dotar- 
łem do źródła, z którego sią dowiedziałem jak 
się rzecz miała, a mizłą się tak: 

Przytaczam najpierw doniesienie Tribuny: 

„Dziś przed południem Lron XIII zwiedził 
warsztat rzeżbisrza Aareli+go, znajdujący się 
w Belwederskim dziedzińcu watyaańskich zabu- 
dowań. Rzeżbiarz właśnie wytoń*za zamówiony u 
niego przez Papieża i przeznaczony do watykań- 
skiej bibljotski posąg Św. Tomasza z Aquinu. Po 
półgodziniem ogłądaniu rzeżby, Jego Swiętobli- 
wość kazał sę zawieżć do watysańskiego ogrodu 
droga na;bliższą, t. j. uliczką za kościołem św. 
Piotra, wyjechał więć na placyk Mennicy i wje- 
chal w bramę zajmowaną przez szwajcarską gwar- 
dję. Oficer, dowodzący wartą w Mennicy, 8po- 
strzegłszy powóz Papieża, konwojowany przez 
dwóch konnych gwardzistów, oddał Papieżowi ho- 
nory monarsze, a Papież raczył pobłogosławić 

żołnierzy włoskich * 

Oto czła wisdomość Tribuny. Powtórzyły ją 
wszystkie inie dzienniki, urzędowa agencja Stafa- 


IRE PN TAGE Ep ZAWO OKRE NENA GO 


Wprost dworu zręcińskiego jeździec pod- 
niósł się w etrzemionach, przystasął, dłago pa- 
trzył w głąb ogrodu — potem zwolna popod mu- 
a tam, gdzie sią park kończył, 
zawrócił, Zanim Dreptalaki wydostał się z lęgu 
na pole, Iron trzy razy przejechał tam i razad 
gościńcem wzdłnż ogrodu, dalej jednak się nie 
zapuszczał. Za trzecim razem kopnął się galopem 
ku domowi, a siwy mignął tylko i przepadł 
w obłolrach pyłu.. Bryczka toczyła się podzka- 
kuja» na kam'eniach, a w głowie Dreptalstiego 
pkakały myśli i wirowsły w krag osi swoich. 
Ozią jego rczpamiętywań było podejrzenie, że 
Loon pragnął zobaczyć piękną właścicielkę Zręcina. 
— Jeśli ja go dziś przypadkiem zobaczyłem, 
musi on tu często zaglądać... — mówił w duchu. 
Coby to jednak znaczyła ? 
I głęboko zadumauy, biedził się z myślami. 
Wspomnienie o dawnych bałamuetwach Le- 
ona przyszło mu na pamięć, ale kochać się w pię 
knej wdowie chyba nie mógł, za mało z nią miał 
styczności. Pasi Karolina unikała go widocznie... 
W tem coś błysnęło w mózgu. 
Uderzył się w czoło. 

— Mnie ta twarz nie darmo wydaje się znajo- 
mg.. Ej, Marcinku, czybo ty się rie mylisz *... 
Przekonać rię łatwo można. Masz tamtej portret 
gdzieś schowany... 

Bryczka była już na granicy Malinny. Pan 
Marcin kazał konie popędzać. 

. Gdy stanął przed dworem, tak go niecier- 
pliwie paliło, że zeskoczył i jak mógł najprędzej 
pobiegł do siebie. Zamkuąwszy drzwi na klucz, 
ze szafy, z pomiędzy rozmaitych rupieci poszu- 
kawszy trochę, wyciągnął zwitek, rozkręcił tenże 
i pokazało sią malowidło, w kilku micjacach pod- 
klejone, ale, mimo znacznych uszkodzeń, bardzo 
Jeszcze wyraźne. Przedatawiąło młodą kobietę. Na 
widok portretu, pan Marcin zaśmiał się z głębo- 


Leon śtiągnąt czglo i rumak zaczął iść | kiem zadowolnieniem... 


Wiedział już, czego się miał trzymać. 

„Po co ona do Zręcina przybzła ?* szepnął 
do siebie. „U nas nawet nie bywa... Hm? W tem 
toś jest, ani chybi.. Dojść muszę !* 

Portret starannie zwisął i schował znowu na 
dawna miejsce. 

Zatarł ręce, poprawił ubrania, poczem po- 
szedł na obiad. 

Przez cały czas trwania obiadu pilnie pa- 
trzył na Leona, jakby z twarzy jego mógł wyczy- 
tać zagadkę, która go zajmowała. Wydał mu się 
tak złym, jak tylko złysa być może człowiek do- 
brze wychowany, który nie ma dontatecznej wy- 
mówki dla swego humoru. Panie rozmawiały o 
ostatniej wizycie w sąsiedztwie, gdzie przypadkiem 
zastały panią Karolinę. Jadwiga wyraziła zdzi- 


wienie, że piękna wdowa zaraz stamtąd wy- 
jechała, skoro się one zjawiły, a Leon za- 
wołał : 


— Bo jesteście za mało dla niej uprzejme... t 
mama nawet odstrasza ją umyślnie... Zapewne z 
tej przyczyny nie była w Malinnie. 

Brwi pani Brygidy podniosły się i drgnęły. 
Milezała. 

— Urazić się musiała — to widoczne — znów 
zaczał. -— Sasiedzi nie wiedzieć co sobie myśią. 
Doznajamy zniewagi, którą trudno wytłómaczyć, 
bo pani Kięcka tylko nasz dom omija.. Mamie 
Wszystko jedno, ale mnie, mnie... to już tak do- 
kucz;ło, że nie wiem co mówić, co odpowiadać 
na pytania znajomych. 

-— Nie zasłużyłam na żadne wymówki — wzru- 
szyła ramionami. —Nie do nas należało uprzedzać 
grzecznością tę panig... 

Spojrzeła na syna. 

— Nieszczęś:ia żadnego nia widzę w niebywa- 
niu u nas pani ze Zręcina — dorznciła z lodo- 
watym spokojem. — Jeśli nas unika, ma zapewne 
swoje powody, a twojs rozdrażnienie z tego wzglę- 
du zupełnie nia na miejscu... 


Leon przygryzł wargi. 

— Gdzieś jeżdził ? — spytał Dreptalski. 

— Nigdzie zgoła. Upał. 

— Zdawało mi się... Słomą tarli Alego, 
był mokry. 

— Et, prawie zapomniałem! Byłem przy sianie 
krótką chwilę. 

„Kłamał — krył się!* — błysnęły oczy 
Dreptalskiemu. 

— Ależ upał był dzisiaj — cały dzień piekło. 
Nie sądziłem, że ci się zechce konno wyjeż- 
dżać. 

Matka podniosła głowę i oczy jej spoczęły 
na synie, 

Nie miał zwyczaju męczyć się gospodarstwem; 
zresztą w tonie jego odpowiadania Dreptalskiemu 
fałszywą odróżniła nutę. 

Ciągłe teraz niespokojnie go śledziła, podo- 
bna wylękłej orlicy, która drzy o swe gniazdo. 
Przeczucie jakiegoś bliskiego niebezpieczeństwa 
trwożyło ją nieustannie. Była to trwoga przed 
złem niewidocziem, a jednak ciągle obecnem, 
w obec którego nia miała żadnej obrony, żadne- 
go puklerza, nie, czemby je zażegnać, odgonić 
zdałała I zdawało się jej, że czyha ono za pro- 
giem, niewzruszone jak fatum i lada chwila rzu- 
cić Bię na nich jast gotowa, przygnieść swojam 
ciężarem, przydusić do ziemi, że i wzroku nawet 
nie ośmiei się podnieść na ludzi. Zachowanie Ja- 
dwigi gniewało ją tem więcej, że młoda kobieta 
nie dawała zaaku niepokoju — a przecież lepiej 
od matki zrozumieć musiała położenie > łasne i 
to, że jej przypada obowiązek zrobienia Leonowi 
z miłości żony, zbroję przeciw pokusie. O, gdyby 
matce wolno było ostrzedz syno«ę! 


cały 
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niego rozniosła ja po całym Świecie za posredni- 
ctwem telegrafu i tak się stał fakt całkiem inny, 
niż ten, który był naprawdę. 

Dla ułatwienia zżorjentowania się podaję tu 
szkic miejscowości, po której Papież przejechał. 


Mennica 
Ogród 
królewska 
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Strzałka pokazuje kierunek jazdy Papieża, 
a drogę jego oznacza wykropkowana linja. Pa- 
pież przecigł placyk A; wjechał nań przez bra- 
mę c, a wyjechał przez bramę «. Tu właśnie 
stanął na ziemi królewskiej. 

Królewskie Włochy, magistrat rzymski, 
dziennikarstwo, cała masoneria, zgoła wszystko, 
co jeat antipapiezkie, dowodzi, że placyk 4 jest 
publiczny, bo na nim zatrzymują się powozy i 
dorożki osób, zwiedzających Bibljotekę, Archi- 
wam i Muzeum; tu także chronią się powozy 
arystokracji podczas wielsich uroczystości w ko- 
ściele Sw. Piotra, kiedy przed tym kościołem cały 
olbrzymi plac jest zapełniony ludźmi. Na placyk 
ten każdy może wejść, odpoczywać tu pod mu- 
rem, jak na innych placach i ulicach, albo ale- 
ach Monte Pincio. Wreszcie do tego placyku 
przytyka mur Mennicy. Z tego wszystkiego wy- 
nika, że placyk A jest publiczny. 

Papiezkie Włochy, prawnicy Watykanu, prasa 
katolicka i cała bezstronna ludneść uznaje, że 
placyk A rależy do obszaru watykańskiego, czego 
najlepszym dowodem jest to, że bramę jego b, 
prowadzącą do miasta, na noc zamyka papiezka 
warta szwajcarska, mieszkająca w bramie a. Że 
na placyk wjeżdżają dorożki i że na nim wolno 
każdemu odpocząć w tieniu, to nie daje żadnych 
praw własności magiatratowi ani państwu, to 
tylko pokazuje, że Papież pozwala ludziom ko- 
rzystać z zacisznego placyku A p", 

Apetyt na ów placyk z dawna istnieje w 
masońskich sferach, bo przecież on bardzo zbliża 
do trzech sławnych papiezkich zakładów: Bibljo- 
teki, Archiwum i Muzeum, o których Crispi po- 
wiedział będąc jeszcza adwokatem, że muszą 
przejść na „własność narodu*, to znaczy rządu 
królewskiego. Musiał być jakiś zamach potajemny 
na ów placyk, skoro Papież postanowił, swojem 
pojawieniem się na nim, zadokumentować, że u- 
waża go za watykańska własność. 

Pierwzzs Voce dilla Verita, za nią iona ka- 
tclickie dzienniki oświadczyły krótko, że „w isto- 
cie Papisż bjł na placyku A, ale ani na włos 
nie wychylił się z obazaru watykańiziego*. 

Trzeba jeszcza wyjaśnić epizod opawiedzia- 
ny przez Tribunę o warcie królewskiej, która 
przed Papieżem prezentowała bioń, a Papież ją 
błogosławił. 

Cała warta w Mennicy składa się z trzech 
policjantów bez oficera. Po koiei jeden z nich 
stoi na posterunku, patrząc z wysokiego pagórka, 
na którym leży Mennica, na ogrody watykańskie, 
na bramę «, na drogę do Muzeum, na wszyst«o 
w tej stronie. Niersz już podnoszozo w prasie 
katolickiej skargi, że w tym miejscu, toż pod 
Watykanem, rząd ulokował szpiegowski posteru- 
nex, Owóż nieprawdą jest, że oficer oddawał Pa- 
pieżowi honory monarsze, bo żadnego oficera w 
Mennicy nie ma, nie ma nawet Żołnierzy praw- 
dziwych, a są policjanci. : 

Raport inspektora policyjnego tak brzmi: 
„Dowiedziawszy się jskoby Papież wyjeżdżał na 
miasto, wnet udałem się na posterunek w Men. 
nity, aby zbadać, jak się rzecz miał». Szyldwach 
opowiedział mi, co następuje: r 

„Oparty o karabin, parrzałem z budki na 
leżący w dole placyk A i na robotników zajętych 
czemś przy bramie c. W tem wid.ę, robotnicy ci 
poklękli i żegnają się, a wnet z bramy a wybie- 
gła gwardja szwajcarska i stsręła pod bro: ią. 
Za chwilę pokazał się powóz. Farmun i lokaj 
ubrani czarno; za karetą konno dwaj panowie 
w świetnych mundurach; a w karecie jedna Ozo- 
ba w czarnym habicie, a druga w białym i ta 
druga błogosławiła kle. zących robotników. Potem 
gwardja szwajcarska, tprezentozawezy broń, przy- 
klęsła na jedno kolano. Wtedy zrozumiałem, że 
to jtdzie il sigacr Papa (pan Papież) i chciałem 
także sprezentować przed nim karabinem, ale jŁż 
było za późno: powóz wje:hał na drogę do 
ogrodu“. 

Z tego raportu, złożonego przez inspełt:ra 
poiicyjnego przed puładnim, taki wykrętny uży- 
tek zrobiła Zribuna wy hodząta późnym wieczo- 
rem. Kilka godzin m;ślała nad skompunosaniem 
fałszu, którego cel widoczny. Ale Voce della Ve 
ritu mówi, że to nie Tribuna winną, lecz —33,* x 
— to znaczy, kawaler 33° ¿topma w masoń:twie, 
p. Crispi. > 


W sprawie konwersji 
długu krajowego. 


(Ciąg dalszy.) 

Przed zamknięciem powyższych uwag, od 
noszących się do wychowania publicznego. za- 
zuaczyć jeszcze wypada, że chociaż cyfry wydatku, 
oczekującego kiaj na pierwsze urządzenie nowych 
zakładów naukowych, jakie powstać mogą w 
czasie do 1900 r., dz-4 nawet w przsbliżeniu pe- 
stawić niepodobna, to jednak już dziś moża. 
przewidywać, że cyfra ta nie będzia przesiraszą 
jaca. Liczba bowiem takich zakładów, a zwła- 
szeza najbardziej pożądanych szkół ludowych, 
nie jeat zależną od samego na tea cel wyznacza- 
nego fanduszu. Wchodzą tu jednocześnia dwa 
inne czynniki: praca krajowej rady szkolnej, nie 
dająca się wykonać w zakresie przechodzącym 
pewne granice, a co jeszcze ważni jsza, t:udność 
albo nawet niemożliwość znalezienia na raz tylu 
uzdolnionych pedagogów, ilu ih powołać 
potrzeba na kierowników, mających zająć się wy- 
chowaniem i nauczaniem dzieci w rzeczonych 
szkołach. 

Oba podkreślone wyrazy, mają zaś szcze- 
gólną doniosłość. Kierownikiem szkoły ludowej 
powinien być pedagog jeszcze bardziej uzdolniony 
niż nauczyciel w gimnazjum, jeżeli szkoła ta 
przynieść ma społeczeństwu pożytek rzeczywisty, 
nie zaś pozorny i ułudny; czyli jaśniej raówiąc, 
jeżeli ma uczące się dzieci jak należy wychowy- 
wać. Wychowywanie dzieci przychodzących do 
szkołu iudosej jest bez porównania trudniejsze 
od wychowywania młodzieży uczącej się w gi- 
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mnazjach. — Pierwsza bowiem trzeba nazwycza- 
jać do ochędóstwa, wdrażać w ich umysły i serca 
najelementarniejsze pojęcia i zasady postępowa- 
nia, szanowania cudzej własności, wykorzaniać 
narowy i gusta z domu rodziwielskiego wynoszo- 
ne. Młodzież ucząca się w gimnazjach, przycho- 
dzi z temi pojęciami już przez rodziców więcej 
wpajanemi, i lepiej wychowana, a zazwyczaj 
starsza wiekiem, Wystarczyć dla niej może nau- 
czycia! uzdoliiony do wykładu danego przed- 
miotu, chociażby doskonałym pedagogi"m nie był. 

Ter u, co wyżej powiedziano o dzisciach, 
uczących się w szkole ludowej, nie zaprzaczy bez 
watpienia, kto na rzeczy i na stosunki życiowe 
wszystkich warstw społeczeństwa patrzy bez u- 
przedzeń i bez idealizmu, prowadzącego do wy- 
dawania sądu â priori, bez poprzedniego zbida- 
nia, jakg jest nieupoetyzowana, naga rzeczywi - 
Btość. 

Pedagogów, jakich potrzeba dla szkół lu- 
dowych, jest w kraju jeszcze za mało. Któż ze- 
chciałby dowodzić, że i dziś wszystkie bez wy- 
jątku szkoly ludowe są pod zupełnie dobrem i 
odpowiedniem kierownictwem. A przecież wycho- 
wanie dzieci ludu powinno w tych szkołach na 
pierwszym być planie. I bez watpienia, nie wy- 
sta czają nauczyciela, uzdolnieni wprawdzie do 
udzielania początkowych gank lub ogólnych 
wiadomości z geografji lub historji, jeżeli zara - 
zem pedagogami nie są. 

Nikt nie będzie zaprzeczać, aby nowych 
szkół ludowych urządzać nie było potrzeba. Lepiej 
jednak, aby corocznie otwierać ich tylko tyle, 
ile się da urządzić dobrze, niż postępując gorącz- 
kowo, tworzyć ich więcej wprawdzie lecz nieod- 
powiednicb, lub złych, a więc mogących zamiast 
pożjtku, przynosić krajowi szkodę 

Wobec wytkniętej wyżej tradności niepodo- 
bna mniemać, aby krajowa Rada szkolna, przy 
najlerszej chęci i usilnej pracy, zdołała w ciagu 
lat 10 urządzić więcej niż 1500 szkół ludowych. 
Wszakże w 10-leciu od 1876/7 do włącznie 1886/7 
roku powstało ich w kraju tylko 575; a w dwa 
lata później, przy spotęgowanej działalności rze- 
czonej Rady, projektowanem było otworzenie 
z dniem lgo września roku zeszłego taxichże 
szkół 150. Czy wszystkie odpowiedzą swemu za- 
daniu, na pytanie to odpowie dopiero przyszłość. 

3) Wydatki na drogi publiczne. 

Sieć dróg krajowych już została wykończo- 
ną i ocdaną do publicznego użytku. Ouczeują 
więc kraj te jedynie wydatki, które mieć bądą na 
celu budowę dróg powiatowych i doja- 
zdów do stacyj kołei żelaznych. Wydatki 
ta są także w budżetach łączone z kosztami 
utrzymania rzeczonych dróg; co wedle uwzg 
jaż w tem piśmie rozwiniętych, nie jest właści- 
wem, gdyż rzeczone koszta powinny być pokry- 
wane z każdorocznych wpływów kasowych. 

Na b:zzwrotne zasiłki, udzielane przez fun- 
dusz krajowy dla dróg powiatowych i gmin1ych, 
jest w coroczne budżety wstasianą suma 160 000 
złr, na budowę i utrzymanie dojazdów kolejo- 
wych 15.600 złr., razem przeto 175.000 złr. Na- 
leżałoby przeto przedewszystkiem obliczyć, jaka 
część tego wydstku jest obracaną na samą bu 
dowę rzeczonych dróg, i tę jedynie część, po- 
mnożorą przez 10, wstawić do rachunku mające- 
go wykazać ozólną sumę zaciąganej, długoletniej 
pożyczki krajowej. Przyczem wydatek czyniony 
dotychczas na drogi gminne, mógłby z tegoż 
rachunku być wypuszczonym. Środki bowiem bu- 
dowania zarówno jak utrzymywania dróg gmin- 
nych, wskazare w obowiązującej ustawie drogs- 
wej, byłyby zupełnie wystarczającemi, gdyby pre- 
stacje dostarczane przez mieszkańców w naturze, 
(dnie sprzężajne i piesze) zostawały należycie spo- 
żytkowywane; gdyby mianowicie wszystkie roboty 
dokonywano wedle planów technicznych i pod 
kontrolą inżyniera powiatu, nie zaś jak obecnie, 
przez byle jakie rczsypanie kamieni lub szutru. 
Pożyteczniej bowiem zrobić co rok dobrze i trwale 
kilometr, viż poprawić byle jak 3 kilometry drogi. 

Budowa zresztą dróg gminnych jest intere- 
sem lokalnym, nienależącym do rzędu tych spraw 
ogólrisjszego znaczenia, javie mogą obciałać fun- 
du*z krajowy. 

Mając zaś na względzie, że już został utwo- 
rzony specjalny fundusz pożyczkowy w sumie 
300.000 złr., mający przychodzić z pomocą po- 
wiatem nuwe drogi budującym; 2e budowa tych 
dróg jest tekże więcej sprawą interesu miejsco- 
wego niż cgólno-krajowego, możaaby bez wąt- 
pienia w udzielaniu bezzwrotnych na nio zasił- 
ków zsprowadzić pewną oszczędrość, a tem sa- 
mem ogólną w tej rubryce snmę 10-letniego wy- 
datku o powiednio zmniejszyć. 


(© Gl m) Antoni Wrotnowski. 


Z miejsc kąpielowych. 


Krynica 20 lipca. 

Zana powieściopisarwa nasza p. W. Marre- 
né przebywa obacnie w Krynicy. W koresponden- 
cji szej, pizanej stąd do warszawskiego Wieku, 
p. Marre: é wyraża się bardzo pochlebnie o Kry- 
nicy i jej urzą tzenisch. 

Pisze ona: „Nader rozpowszechnione jest 
zdanie, iż wody galicyjskie są siedliskiem wszel- 
kich przykrości, a natomiast „bady* niemieckie 
obfitują w rozkoszne życia, że pierwsza drogie s3 
niewygodne, brudne, drugie przedstawiają ideał 
komtortu pełzczonego z taniością. Zdanie to jest 
wieiuinym przesądem i dowodzi tylko, iż nie u- 
miemy t go cenić co nasze i że od swoich wyma- 
gamy stosroć więcej, niżeli od obcych. Łatwo się 
o tem przekorać, będą: w Krynicy, bo nawet 
bardzo wytredny gość kąpielowy, uskarżać sięna 
poiządek, czystość i komfort nie znajdzie po- 
wodu. 

Komarikacja tu bardzo wygodna, kolej do- 
chodzi do Maszyny, a stamtąd milkę wybornej 
drogi przebywa się w pół godziny powozami i 
wózkami, których pełno czeka na dworcu kole- 
jowym. 

Krynica podnosi się z każdym rokiem, do- 
szonałe mieszzania znależć można w kurhauzie, 
w domach rządowych, oraz w willach prywatnych, 
nrządzonych nawet z elegancją. Mieścić się też 
można taniej, w miejscowościach oddalonych tro- 
chę od źcódła, jak górna Krynica, część osady 
położona na drodze do Muszyny, do Słotwinki i do 
Tylicza. Osiadają tam zwykle rodziny liczne, naj- 
mują mieszkania złożone z kilku pokoi, z samo- 
warem i usługa, a czasem stołują się po gospo- 
darsku u właścicieli. 

Restauracyj jest kilka powszechnie chwalo- 
nych, najlepsza w kurhauzie. 

Kto jednak chce mieć zupełną wygodę, po- 
łączoną z hygjeną, niech się umieści w zakładzie 
dyetetycznym dr. Skórczewskiego, gdzie począw- 
szy od 4 zł. dziennie, mieć można ładny pokój z 
wybornem łóżkiem,  całkowitem utrzymaniem, 
oraz opiekę lekarską. 

Dia ciekawszych istnieja w kurhauzie obfita 
czytelnia oraz przy niej salon konwersacyjny, 
bardzo ładnie urządzony. 


PRZEGLĄD z dna 26 lipca 1890. 

Pomimo tych wszystkich wygód i dogodno- 
ści, Krynica jest tego roku niazbyt zaludniona. 
Do dziś dnia przybyło do niej zaledwie 2400 
osób, a jesteśmy w drugim sezonie i można 
śmiało rachować, że już paręget wyjechało. Po- 
wodem małego stosunkowo napływu gości do 
Krynicy, pomimo skuteczności zdrojowiska i za- 
kładu hydroterapeutycznego dr. Ebersa, jest, iż 
się w niej zabawy nie udają, a mamy z córzami 
na wydaniu mają bardzo małe widoki. Leczą się 
tu przeważnie kobiety, więc reuniony i wieczorki 
tańcujące nie cieszą się powodzeniem. Można po- 
wiedzieć, iż usposobienie tutaj jest mało towa- 
rzyskie, każdy trzyma się w swojem kółeczku. 
Jedyną rozrywkę stanowi teatr dość licznie uczę- 
szczany. Bawi tu część trupy lwowskiej. Zresztą 
o koncertach nie słychać i wątpić należy, przy 
usposobieniu gości krynickich, by miały powo- 
dzenie; anemiczni pacjenci, którzy tu głównie 
szukają zdrowia, nie skorzy gą do ruchu, do ini- 
cjatywy, potrzebaby jakiej siinej dźwigni, aby 
ich poruszyć, 

Krynica słynie z niestałości swego klimatu; 
chmury gromadzą się w górsxiej kotlinie i zwy- 
kle ją skrapiają deszczem obfisie. Tego roku ci, 
co tu byli w pierwszym sezonie, uskarżzli się na 
nieustanne słoty i zimna, jakie tu zwykle słocie 
towarzyszą; lipiec jednak jest pogodniejszy i na 
aurę obecnie przynajmniej narzekać nia można. 

Przy letniem słońcu ślicznie wygląda osada, 
złożona niema! cała z demków drewnianych, nie- 
tynkowanych, w goście szwajcarskim, których 
jasny kolor, białe okna i firanki odbijają ed tła 
świeżej zieleni, otaczającej wzgórza. Dla ludzi 
zdrowych, nie związanych koniecznością z jasiem 
większem miastem, Krynica służyć może za miła 
miejsce letniego pobytu, możaa tu bowiem zna- 
leżć przy ożywczem powietrzn, wszystkie wygody 
życia. Nie potrzebujący kuracji mogą się tanio 
lokować zdala od źsódła i tak zwanego deptaka, 
a przy prowadzaniu własnej kuchni, jak to czy- 
nią niektóre liczniejsze rodziny, nawet z Warsza- 
wy przybjłe, można osiągnąć znaczne oszczę- 
dności. 

-Wózki i powozy, których tu pełno do na- 
jęcia, słażą do dalszych wycieczek; głównym ich 
calem jst pobiiskia zdrojowisko Zagieatów, ładne 
miejscowości Leśniczówka i Kopciowa góra, a 
wreszcie najbardziej utrudzająca wycieczka va 
Jaworzynę, najwyższy szczyt okoliczny. 


a 


Rada miasła Lwowa. 


Zagaiwszy o godzinie w pół do ósmej wczo- 
rajsze posiedzenie Rady, poświęcił przewodniczący 
p. wiceprezydent dr. Marchwieki, kilka słów cie- 
płego wspomnienia pamięci długoletniego radnego 
m. Lwowa śp. Michała Dymeta, i podniósł zasługi 
zmarłego, jakie on w ciągu lat 27 jako radny 
miejski, około dobra miasta i mieszkańców poło- 
żył Podczas przemówienia powstali radni z miejse 
swych. 

Urlopy otrzymali pp. rr. Byk (2 miesiące), 
Beiser (2 miesiące), (rerstman (6 tygodni), Ba- 


czewski (6 tygodni), Sokal (4 tygodnie), Dzie- 
dzicki (4 tygodnie), Ogonowski (6 tygodni). 
R. Ramułt,  interpelował  prezydjum 
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i wsprawie śledztwa dysciplinarnego wytoczonego 
dwom asystentom leśnictwa, pozostającym w do- 
brach miejskich. Z powodu, że radzea magistr. 
p. Uruski, który śledztwo to prowadzi na posie- 
dzeniu obecnym nie jest, przyrzeka p. przewodni- 
czący, odpowiedzieć na interpelację tę na przyszłem 
posiedzenia Rady. $ 

Następnie p. Ramułt, w colu zapobie- 
żenia, odczuwanemu przez mieszkańców Lwowa 
brakowi wody potrzebnej do użytku gospodar- 
czego (t. z. Nutzwasser) postawił następujący 
wniosek : 

„Reprezentacja miejska wezwie urząd budo- 
wniczy do bliższego zbadania terenu w zachodniej 
cześci miasta, a mianowicie znajdujących się 
tamże żył podskórnych i wody gruntowej w celu 
zużytkowania jej na potrzeby miasta“. 

Wniosek ten dostatecznie poparto, 
przeto regulaminowo traktowany. 

Z kolei na wniosek prof. dr. Roszko w- 
skiego uchwaliła Rada, dla przyśpieszenia 
założenia wydziału lekarskiego ofiarować pod bu- 
dowę zakładów dia rzeczonego wydziału potrze- 
bnych, bezpłatnie na własność odpowiednią prze- 
strzeń gruntu z parceli miejskiej na Piekarskiem, 
tam gdzie była dawniej szkoła sadowniczo-ogro- 
dnicza, oraz z obowiązała się z funduszów miej- 
skich przyczynić się do kosztów założenia wy- 
działu lekarskiego jednorazową subwencję w kwo- 
cie 30.000 zł. 

Dalej uchwaliła Rada polecić Magistratowi, 
aby wniósł petycję do Sejmu krajowego, o prze- 
znaczenia również na tea cel Gdpowiedniej sumy 
z funduszów kiajowych i odukść zię do Koła 
polskiego w Wiedniu, aby ono tą zpravą się zB- 
jęło i ją jak najenergiczniej poparło  Potrzebną 
zaś jest ta ofiara ze strony miasta dla tego, iż 
także inne miasta, jak Ber:o, Czerniowce, a w 
ostatnim czasie i Ołomuniec, upraszają rząd o u- 
tworzenie w murach ich fakultetu medyczaego i 
aby ułatwić rządowi to zadanie i przyspieszyć 
jego wykonanie, ofiarowują na ten cel znaczne su- 
my. Lwów wprawdzie, jakó miasto największe z 
tych, które się o zaprowadzenie wydziału medy- 
cznego ubiegają, ma najlepsza Bzansze i śmiało 
iz niemi współzawodniczyć może, lecz zawsze musi 
miasto wesprzeć rząd, aby nie robił mu żadnych 
trudności i jak najprędzej do otworzenia wydziału 
lekarskiego przystąpił. 

Dalej referował p. r. dr. Roszkowski o po- 
stəpach restauracji kościoła N. P. Marji Snie- 
żnej. 

Na ukończenie kosztów restauracji, którą 
przeprowadza budowniczy Lewiński, potrzebną jest 
jeszcze suma 13.642 zł. Rada uchwaliła przeto z 
funduszów gminnych przeznaczyć na ten cel tę 
sumę i wypłacić w dwóch ratach, a to 10,000 zł. 
z budżetu tegorccziiego, a 3.600 z budżetu na r. 
1891. — Następnie postanowiła Raąda zażądać 
od komisji restauracyjnej przedłożenia planów 
wszystkich robót wraz z ich dokładnym koszta- 
ryzem i poleciła, aby restauracja ta odbywała się 
pod nadzorem delegowanego w tym celu przez 
Magistrat urzędnika technicznego. 

Przy sprawie tej wywiązała się krótka dy- 
gku:ja. P. r. Sembratowicz zrobił bowiem zarzut, 
iż stosunkowo do sum, jakie restauracja kościoła 
kosztuje, przeprowadzoną jest ona dość niedbale, 
gdyż pracują tam ludzie nieumiejętni w swym 
fachu. 

Temu twierdzeniu sprzeciwił się jednak p. 
r. Zacharjewiez, twierdząc, iż wszelkie roboty gą 
jak najlepiej i najpiękniej wykonane i stosunkowo 
nie wiele kosztują. 

Następnie p. r. Soleski wniósł, aby na 
uczezenie uroczystości złożenia prochów naszego 
nieśmiertelnego wieszcza na Wawelu, Rada nową 
szkołę budującą się na placu Castrum nazwaja 
szkołą im. Adama Mickiewicza. — Wniosek ten 
przyjęto. 

Szkołę budująca się przy ulicy Szeptyckich, 


będzia 


postanowiła Rèd nazwać 
skiego. 

, Następnie przyjęła i uchwaliła Rada orga- 
nizację nowej prowizorycznej męzkiej szkoły im. 
Staszica, która mieścić gię będzie w domu pry- 
watnym przy ulicy Kościuszki. 

„ W dalszym ciggu załątwiła Radę w myśl 
wniosków sekcji kilka rekursów w sprawach bu- 
downiczo golicyjsych, uwolniła w drodza łasti 
Antoniego Kaczora z dzierżawy folwarku „za 
Gajem* i zwróciła mu ze złożonego wadjum 600 
zł, a 120 vatrzymałs tytułem cdaskcdowania ; 
i postanowiła na dzierżawę tego fo'wasku rozpi- 
sat nową oferię lieytacyjną. 

Pani Jadwidze Węclewaziej dzrowano na 
cmentarzu Łyczakowskim 4 kw. metrów gruntn 
na postawienie pamisika dla śp. znanego i zasłu- 
żonego filologa prof. Z, Węciewskiego. 

Dalej uchwaliła Rada kreować 20 osobnych 
posad nauczycieli religji w szkołach ladowych, a 
to: 10 nauezyeteli religji rz. Kat., 4 religji gr. 
kat. i 6 religii mojż. i postanowiła odneśny fun- 
duzz powiększyć o 4026 zł 50 ct. 

P. wiceprezydent čr. Marchwieki uwiadomił 
Radę, iż na budowę szkół i koszar zaciągnięto 
już pod bardzo korzystaymi warunkami pożyczkę 
w kwocie 800.000 zł., po 4'/,9/, i 7/40, amorty- 

acji. Pożycztę tę zaintabujowano ns realnośziach 
miejskiej. 

ia cmertarza Łyczakowskiego zakupiła Ra 
da trzy newe dzwony. Dawne dzwony mają być 
przeniesione ną cmentarz Janowski. Jako należy- 
tość podzwonną usłanowiono dla cmentarza Ły- 
czazowskieso 1 zł, J.nawskiego 50 ct, a na 
wniosek ks. Mazuraka dla ubogich zwarłych zni- 
żono kwotę tę na 50, sezględnie 25 centów. 

Na tsjrem posiedzeniu przedłużono stypen- 
djum z faudacji Głowińskiego, w kwocie 157 zł. 
50 ci, na roz jeden Waleremu Frankowzkiomu, 
celem umo liwienia mu złożenia brakujących ry 
gorczów medycznych. 
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Mały F'ejleion. 
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Ogólne wrażenie, które robią teraźniej sze su- 
knie, przypomina bardzo stroje panujące na po- 
czątku naszego stulecia, ta sama wąskość apo- 
dme niezem nie przystrojonych, prócz ruszą lub 
falbanka, a falbanka po staremu nie plisowana, 
lecz przyr arszczona i przyszyta z odwrotnej stro- 
ny, poczema odrzucona. Z góry na dół sukien ża- 
dnych poupięć, draperyj, linje proste tylko, skro- 
mnie spadające do koła ciała, bo nadmienić wy- 
pada, że przesadne obciskanie się spodnicą weale 
nie należy do dobrego tonu i ogólnie panie, 
które ubierać się umieją, unikają zbyt wąskich 
gukien, zostawiając takowe istotom z półświatka. 
W miejscu draperji, bogate hafty zdobią etrojniej- 
sze toalety i w tem dochodzi się do ostatecznych 
granie tartazji i wytworności; koronki również 
odgrywają ważna rolę przy sukniach. 

Dwie strojniejsze, bardzo oryginalne, tak wy- 
glądały: pierwsza b łą z gazy jedwabnej czarnej, 
u dołu s;odnicy miała gęstą, szeroką ruszę; na 
plecach, od szyi do stóp, fałd podwójny, wolno 
spadający, zwaiy „Watteau“. Na tym fałdzie 
przy szyi przyszyte wąskie, długie, niebieskie 
wstążki dwie, które przechodziły popod ramiona- 
mi w pasie i związane były z przeda w długie 
kokardy. Rękawy bufiaste, opasane taką samą 
wstążka do koła, od góry aż do ręki. Przy szyi 
i u rękawów rusza z grenadiny miasto kołnie- 
rzyka i raarkietek. Druga suknia, cud elegancji, 
z jedwabnej lekkiej tkaniny w pasy z rzutką bu- 
kietów w kolorach różowym i blado-niebieskim 
i z rzarej koronki. Z przodu waska, gładka spo- 
dniea z szarej koronki, z tyłu niedługi ogon z je- 
dwabiu w busi ty. Stanik i ręwawy x t goż je- 
dwabiu; na stanisn rodzaj ksftaniczka obcisłego 
z szarej koronki Ręzawy bufiasta u góry, zacho- 
dzące »% do samej ręki i zwężające sę coraz 
więcej ku dołowi. Takie rękawy zaczynają wcho- 
dzić w modę pomimo upałów, również rusze do 
koła szyi i modne damy, nie uważając na gorą 
co, okręcają, jak mogą najwyżej, swoje szyje. 
Bretele pojawiają się na stinikach i robią naj- 
cześciej, przy lekkich nawet sukniach, z czarnego 
aksamitu... 

Falbany ztiulu, albo koronki, służą za gar- 
nirunek u jasnych sukien, białych, jasno słomko- 
wego koloru, blado niebieskich. Najbardziej lu- 
biane koronki są stare bez zębów, stare „mali- 
nes“ z brzegiem zupełnie prostym, gipiury irlandz- 
kie. Powtarzam, że najmodniejszymi zaczynają być 
rękawy, aż na pięść opadające, i one rómni:ż 
przypominają staroświeckis rękawy, których ce- 
chą była bufa u góry, a u dołu ścieśnięcie wą- 
skie, opinająte rękę. Mankiecik koronkowy przy- 
szywa się brzegiem samym i wykłada na rękaw. 

Wisice świeżą nowością są Żakieciki bardzo 
długie, krojem gurdutowym z wyłogamti na pier- 
sich. Nie no,zą już żakiecików zrótkich, takich 
jsx je dotąd używano. Poły z przodu u tych 
długich żakietów są odcinana. Robią się z sukna 
i aksamitu, zapimają się na dwa rzędy guzików, 
wyłogi do pół pokrywają się jadwabiem, na po- 
dobieństwo wierzchnich męskich ubrań. 

Wspomniałam o ruszach, któremi obwijają 
się teraz szyje aż pod uszy. Robią się z krepy 
gładkiej, w dwa i trzy rzędy układane, jeden w 
drugi, z tiulu Tosca, to jest o wielkich dziurkach 
i ze z«yxiego iuiu. Wąska wstążeczka przeciąga 
się prez cbrątek u tiulowych rusz, a z tyłu naj- 
część ej związuje się rusz, na długą kosardę s. ada- 
jącą na plecy atła:owymi, wąskimi dwoma końcami. 
Noszą psnie równisż inae kołnierzyki i szmizetki, 
mianowicie: cała plastrony, czyli przody mu- 
szlinowe w rzucik z kwiatów, z kołnierzem sze- 
roko wyłożoaym i taką samą woluo związaną 
krawatza, koszule męskie z przodem kroch- 
malayi, twardym, z krawaiką zwaną „régate“, 
któ e to ko:zuie biorą się pod otwaity żakiecik, 
żŻabcty z krepy błado-niebieskiej z kołnierzem 
wysoko s ojącym, koszulki krepowe formy 
„Garitaidi* wolno opadające i przymarszczane, z 
paskicn i stojącym kołnierzykiem. 

Niesmaczną wydaja mi się moda imitacji 
drogich kamieni, którymi naszywają kapelusze i 
ubierają suznie. Oto taki kołnierz biorący się po 
wierzchu gładkiego stanika: cały on jest z haftu 
złotego, przetykanegą rabinami i turkusami, do 
tego pas k złoty. Zamiast kapelusza sznur gruby 
złoty nasypany turkusaini, z pękiem strusich, 
czarnych piór z tyłu głowy. 

Dziwną fantazją są te przystrojenia głowy, 
które nazywają się kapeluszami, a nawet nie na- 
krywają włosów! 

Wśród kolorów nowe mamy barwy, rozmai- 
cie przezwane; a więc istnieją kolory; szęszyllo- 


szkołą imienia K nar- 


wy, manilla, dziewiczy, przypływ morza, Stanley, 


datura, uroczy, Edison, elektryczny, jednakże 
czarny jedwab nie przestaje być poszukiwanym 
i zawsze strojnie i wytwornie wygląda. 

Na codzień i do podróży elegantki wybie- 
rają skromny kostium csto płócienny, naprzy- 
kład niebieski. Spodnica gładka, krótka, u dołu 
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pistn:5 ie rzędów gtębna. Kaftaniczek lekko na 
piersiach przetwarty, pod spodem szmizetką fula- 
roxa niebieska w rzuciz groszkowy koloru sło- 
mianego. Szmizetika przymarszczona jest do koła 
szyi i w pasie, żabot ma na piersiach. Krawatkę 
u niektórych oryginalnych, ładnych osób widzi- 
my bardzo malowniczo przewleczoną przez pier- 
ścień; końea sięgają do paska, gdzie się przemo- 
cowują złotą szpilką iub sprzączka, 


Feronia. 


**« 25 lipca 


JE. p. Minister skarbu, dr. Duvajewski, udał 
się na pobyt letni do Ischlu. 

JE. p. Marszałek krajowy wyjechał wczoraj do 
Dzikowa i spodziewany jest z powrotem w przyszły 
wtorek. 


Tekst adresu do arcyksiężniczki Marji Walerji 
wystosowanego przez reprezentację miasta Krakowa 
jest następający : 

„Wasza Cesarska i Królewska Wysokości, Naj- 
dostojniejsza Arcyksiężniczko Marjo Walerjo! Wasza 
Cesarska i Królewska Wysokceśsi, Najdostojniejszy 
Arcyksiążę Franciszku Salwatorze! Kałda chwila ra- 
dośna Najdostojniejszego Domu miłościwie nam panu- 
jącego Monarchy znajduje silny oddźwięk w sercach 
poddanych wszystkicii ludów, wchodzących w skład 
potężnego państwa austro-węgierskiego. Tem silniej 
odbija ten oddźwięk o serca nasze, przejęte gorącą 
wdzięcznością dla wspaniałomyślnego Monarchy, któ- 
rego łasce zawdziączamy rozwój nasz narodowy. 

„Pomni węzłów, jakie Najdostojniejszą Dynastję 
Habsburgów łączyły niegdyś z królami naszego na- 
rodu, przy każdem zawieraniu związków małżeńskich 
przez Najdostojniejszych Członków Cesarskiego Domu 
uprzytomniamy sobie te czasy, kiedy Arcyksięłniczki 
z tego sławnego Domu przekraczały bramy prastarego 
naszego groda, witane najserdeczniej przez jego lu- 
dność i reprezentację narodn, i kiedy potem zasia- 
dały na tronie królewskim, będąc wzorem najcnotliw- 
szych żon i najlepszych matek. 

„Z takiem to uczuciem pełnej, ze szczerego i 
wiernego przywiązani» płynącej radości witamy i dzi- 
siaj Najdostojniejszą parę, Wasze Cesarskie i Królew- 
skie Wysokości, A'eyksięłniczko Marjo Walerjo i 
Arcyksiąłę Franciszku Salwatorze, życzą% z głębi ser- 
ca, aby Wszechmocny błogosławił Wam, Najdostoj- 
niejsi Państwo, w jak najdłaższe lata; aby związek 
Wasz uczynił źródłem ciągłego niczem uiezamąconego 
Waszego szczęścia, a w szczególności, aby Najdostoj- 
nicjsi Rodzice w szezęściu Swojej ukochanej Córki 
znaleźli pociechę przy pełnieniu ciężkich obowiązków 


Swoich i doznswali tej pociechy również przez jak 
najdłuższa latą.“ 
Adres — zredagowany po polsku, — zostanie 


wręczony arcyk ę:niczce wraz z tłumaczeniem nie- 
mieckiem. 

Opis artystycznie obmyślanej winiety adresu, 
wykonanej przez p. Piotra Stachiewicza, podaliśmy 
już onegdaj. 

Mianowania. Wiener Ztg. ogłasza nominacją 
adjunkta budownictwa rządowego, p. Leona Krobi- 
ckiego, inżynierem dla państwowej służby w Galicji. 

Rada szkolna !rajowa zamisnowała Juljana Bu- 
ciowicza stałym nauczycielem szkoły etatowej w Ho- 
wiłowie wielkim, Michała Bochniewicza stałym nau- 
czycielem szkoły eta'owej w Jastkowicach, Marjana 
Gurskiego stałym nauczycielem młodszym 4-klasowej 
szkoły ctatowej męskiej w Kopyczyńcach, Walerję 
Bojarską stałą nauczycielką młodszą 2 klusowej szko- 
ły etatowej żeńskiej w Kopyczyń 'ach. 

Przeniesienia. P. Micister sprawiedliwości 
przomósł notacjusza, Karola Prochaskę z Radłowa 
do Jasła, dr. Henryka Meissnera z Wiśnicza do Sta- 
rego Sącza, Aleksandra Rungęgo z Mustyny do Wi- 
śnicza. 

Z Uniwersytetu. Stopnie magistrów farmacji 
otrzymali na uniwersytecie Jagielluhskiia pp. Kazi- 
mierz Nałęcz Rogalski, Zygmunt Juneczek, Jan Ro- 
łański, Robert Gina i Tadeusz Kapiszawski. 

Wydział Krajowy przyznał z funduszu przemy- 
głowego następujące pużyczki. 

Spółce nowo założonej w Bochni dla suszenia 
owoców i jarzyn w kwocie 2500 zł, za opłatą 29/,, 
lub też 1500 zł. za opłatą 3°%, a 1000 zł. bezpro- 
centowo, zwrotną w 20 ratach kwartalnych, licząc od 
l stycznia 1891 r.; Józefowi Pawlikowi, fabry- 
kantowi powozów w Przemyślu, w kwocie 3000 zł., 
zwrotną w 30 ratach kwartalnych, licząc od 1 sty- 
cznia 1891. 

Towarzystwo śpiewackie „Echo“ urządza w 
niedzielę dnia 27 b. m. w Zakładzie kąpielowym 
w Lubiesiu wieczorek mnzykalno-wokalny, Program 
bardzo piękny i urozmaicony ściągnie niezawodnie 
liczne grono publiczności tak przebywającej w Lu- 
bieniu dla kuracji, jak i z okolic. 


Dr. Ludwik Midowicz, poseł sejmowy i notar- | 


jusz w Brzostku, opuścił przed kilka dniami to mia- 
sto, przenosząc się do Rzeszowa z swoją kancelarją 
notarjalną. 

P. dr. Midowicz, podczas kilkunastoletniego po- 
bytu w Brzostku, prawością charakteru, uczynnością 
i pracą uxiał sobic zaskarbić zaufanie i wysoki szą- 
cunek ludności tamecznego powiatn, czego dowodem 
wybór jego do Rady gminnej miasta Brzostka, do 


Rady powiatowej w Pilznie, a dalej wybór jego pre-| 
zesem tej Rady i powierzenie mu mandatu do Sejmu | 
przez ku-ję włościańską. To też wyjazd dr. Mido- | 
wiczą zrobił tradny do zapełnienia wyłom w szeregu 
tych, którzy chętnie poświęcają swój czas i pracę 
sprawom publicznym i wywołał szczery żal za od- 
jeżdłającym. 

VII. walne zgromadzenie Towarzystwa Kółek 
rolniczych odbędzie się dnia 11 i 12 września b. r. 
w Stanisławowie. 


Święcenie kapłańskie z rąk ks. biskupa Sole- 
ckiego otrzymali w Przemyślu następujący djakoni : 
Bielawski Franciszek, Borek Florjan, Czajka Wa- 
wrzyniec, Dakiet Michał, Dutschka Edmund, Falęcki 
Stanisław, Flis Franciszek, Fus Stefan, Gayda Józef, 
Gondelowski Leon, Kraus Gabrjel, Malinowski Stani- 
sław, Małek Franciszek, Sierzęga Franciszek, Sirak 
Aleksander, Stachyrak Józef, Strzelbicki Józef, Try- 
czyński Władysław, Wójcik Józef, 

_ Na kapitule konwentu OO. Reformatów, odby- 
tej w Wieliczce w dniach 15, 16 i 17 bm., wybra- 
no prowincjałem O. Joachima Maciejczyka, gwardja- 
nem konwentu w Przemyślu O. Eugenjusza Dadziń- 
skiego, wikarym O. Kornela Strzelichowskiego, pa- 
trem O. Romana Deszczułkę, a magistrami: OO. Fi- 
lipa Sosina i Egidjusza Mindowicza. | 

Pożar pociągu. W pobliłu Kings Mill w Ohio 
wybuch w tych dniach pożar w pociągu towarowym. 
Ponieważ pociąg wiózł 16 ton (16,000 kilogramów] 
prochn, przeto wszystkie wagony wyleciały w powie- 
trze. Wybuch ten spowodował pożar w stojącej 
w pobliżu fabryce nabojów i kilkunastu sąsiednich do- 
mach. W skutek tej katastrofy poniosło śmierć 10 
osób, 30 zaś jest ciężko rannych. 

Zmarli. Konstancja z Kalskich Filewiczowa, 
wdowa po urzędniku skarbowym, zmarłą w Krakowie: 
w 68 roku życia. 


Rada powiatowa w Tarnobrzegu ukonstytuował 
się jaż i wybrała jednogłośnie swoim prezesem panë 


Zbigniewa Horodyńskiego ze Zbydniowa ; jego zastępcą 
p. Zdzisława hr. Tarnowskiego; do wydziała zaś we- 
szli pp.: Władysław Gryglewski pocztmistrz i za.tęp- 
ca burmistrza w Tarnobrzegu, Dolański Henryk «ła- 
ściciel Grembowa, Martynowicz notarjusz z Rozwadowa, 
Rachmiel Kanarek dziedzic dóbr i Adam G:zywacz 
wójt z Gorzyc. 

Sejmik relacyjny. Pan poseł Tomisław Rozwa- 
dowski nadsyła nam następujące pismo: 

W celu sprawozdania z czynności poselskich 
mam zaszczyt zaprosić szanownych panów wyborców 
z kurji większych posiadłości okręgu Żółkiew-Rawa- 
Sokal do Żółkwi na dzień 10 sierpnia rb. godzinę 
pół do piątej po południu w sali Rady powiatowej. 

Tomisław Rozwadowski. 

Rozbójnicy włoscy w Niemczech. Mieszkańcy 
powiatu Saarbrucken w Alzacji byli przez kilka o- 
statnich tygodni w niemałej trwodze. „W kóllertal 
skim lesie są zbójcy* — taka wieść krążyła z ust 
do ust. Wieść ta okazała się prawdziwą. W lesie 
tym rzeczywiście obrała sobie siedzibę banda rabu- 


siów, do tego Włochów, potomków Rinaldiniego 
w prostej linji. Zbójcy uzbrojeni byli w sztylety, 
rewolwery, strzelby, maczugi i napadali podróżnych 


po drogach. Rabusi ci przybyli niedawno do Alzacji 
i szukali zajęcia w tamtejszych hutach żelaznych i 
fabrykach szkła, a nie mogąc dostać pracy poszli 
gromadnie do lasu, zorganizowali się w bandę zbó- 
jecką i oddali się całkiem zawodowi bandytów. Na- 
padniętych nie zabijali, tylko odbierali im pieniądze 
i kosztowności a potem wolno puszczali. Jednemu 
tylko Alzatczykowi poszło gorzej. Zbójcy schwytali 
go i załądali oddania pieniędzy, zegarka i pierścieni, 
pojmany nie chciał nic słyszeć o tem, lecz odgrażał 
się zbójcom, a ci nie tylko, że mu odebrali pieniądze 
i zegarek ale do tego całe odzienie i nago puścili 
go na wolność. Prawie przez dwa tygodnie grasowała 


ta banda, wreszcie mieszkańcy przy pomocy wojska 
urządzili obławę i schwytali większą część tych 
ptaszków. 


Nielada zaszczyt spotkał młodoczeskiego po- 
sła, dr. Vaschatego. W nagrodę tylokrotnie przez 
niego z parlamentarnej trybuny wyrałanych sympatji 
dla idei panslawistycznych, został zamianowany człon- 
kiem honorowym kijowskicgo stowarzyszenia dobro- 
czynności, którego preze:em j:st jenerał gubernator 
tameczny, hc. Ignatiew. 

Nowe królestwo w Europie nieznane dyplo- 
macji, statystyce i popularnej geografji odkryli an- 
gielscy korespondenci pism kontynentalnych. W pół- 
nocno zachodniej stronie Szkocji znajduje się wyspa 
St. Kilda, ani nominalnie ani faktycznie nie zajęta 
przez żadne mocarstwo, zupełnie niepodległa używa- 
jąca wszelkich praw samodzielnego państwa. Miesz- 
kańcy składają się z kilku set rodzin rybackich, ci- 
chych, zamiłowanych w pracy i pokoju, a usposobio- 
nych monarchicznie. Na czele ich rządu stoi kró- 
lowa, nigdy zaś król. Skoro królowa pragnie wejść 
we związki małżeńskie składa herło. Teraz właśnie, 
według doniesienia angielskich korespondentów wa- 
kuje tam posada królowej. Uposażenie jej tworzy: 
bezpłatne mieszkanie i utrzymanie w rybackiej cha- 
cie, odzież i 5 funtów szterlingów (GO zł.) rocznej 
listy cywilnej. 

Ogromną pieszą podróż zrobił pewien Ki- 
jowianin. Pieszo wyszedł on z rodzinnego miasta i 
przewędrował z tobołkiem na plecach całą europej- 
ską Rosję, Sybir i pograniczne prowincje Chin. Kiedy 
niedawno temu powrócił do kraju obliczono, że nie- 
strudzony ten wędrownik zrobił 56.000 wiorst czyli 
5423 mil jeograficznych. Jezioro bajkałskie przebył 
on po lodzie. 

Z Żytomierza nam donoszą, łe tameczny ga- 
bernator, jenerał Jankowski, zachorował niebezpiecz- 
nie i że podobno lekarze stracili nadzieję utrzymania 
go przy życiu. 

Podatek kawalerski. Senat w Caracas nałożył 
podatek na starych kawalerów, — Opłacać go mają 
wszyscy bezłenni, którzy przekroczyli 35 rok życia. 
Wynosi on 1 pct. od dochodu. — Dochód z tego 
podatku mą być użyty na popieranie kolonizacji tego 
kraju przez cudzoziemców. 

W motywach uzasadniających potrzebę wydania 
tej ustawy powiedziano: 

„Podatki winni cpłacać wszyscy obywatele w 
równej mierze, a Ojcowie rodzin nietylko opłacają 
podatki, ale nadto wyświadczają krajowi nieocenione 
usłagi przez wychowywanie dzieci, numoralnianie spo- 
łeczeństwa i powiększanie ludności. * 

O przerażającym wypadku donosi 
Przemyska: 

P. Bclesław Zipser, obywatel miasta Przemyśla 
i majster Ślusarski, dorobiwszy się żmudną i rzetelną 
pracą znacznego majątku, postanowił, czując się osła- 
bionym na słach, zaniechać dzlszej pracy i osiąść 
przy rodzinie, zamieszkałej w Kołomyjskiem W tym 
cela sprzedał dwie realności, które posiadał w Prze- 
myślu i ze znacznym zapasem pieniędzy, b: ze euną 
około 40.000 zł. wsiadł w poniedziałek do pociągu 
pośpiesznego, odchodzącego o godzinie pół do 2 po 
południu z Przemyśla do Lwowa. Między Mościska- 
mi a Chorośnicą — tak przynajmniej przypuszczeją — 
chciał Zipser przejść z jednego wagonu do drugiego 
i czy też dla braku łańcucha ochronnego obok pom? 
stu łączącego wagony, czy teł, że pomost pod nim 
się usunął, spadł 2 pomoBtn pod koła pociągu i prze- 
jechany zginął na miejscu. Gdy pociąg zatrzyma- 
no, spostrzeżono rozćwiartowane ciało nieszczęśli- 
wego. Przy zwłokach postawiono straż i uwisdo- 
miono o wypadku sąd odnośny i magistrat w Prze- 
myś.u. 

Mysli. 

Niektórzy nasi znajomi byliby mniej przyje- 
mni, gdyby się pozbyli swych drobnych wad. 

Im więcej adwokatów, tem dłuższy proces, im 
więcej lekarzy — tem krótszy, 

Wartość moralna upominku bywa często tem 
większa, im mniejszą je.t jego wartość materjalna. 


Gazeta 


Teatr. Dziś (w Piątek) przedstawienia nie bę- 
dzie. — Jutro i pojutrze przedstawienie znanego pre- 
stidigitatora St. Romana. 


e 


Literatura i Sztuka. 


* Dr. Karol Mátyás. Podania i baśnie krakow- 

skie z opowiadań krakowskiego gminu. Lwów 1890. 

Kałdy stary gród ma swe podania i baśnie, jak 

i odwieczne pamiątki. Jak drugie, tak pierwsze o- 

tacza gmin grodu szczególną swą opieką, pielęgnuje 

je, podaje z pokolenia W pokolenie, z których każde 
dorzuca do nich kwiaty swej bujnej wyobraźni. 

W podaniach takich przechowują się dawne 
wierzenia, zwyczaje i Obyczaje, a podania krążące 
między ludem krakowskim, świadkiem królów i wielu 
ważnych dziejowych wypadków, mają tem większą 
wartość, gdyż są powtórzeniem opowiądań ludzi, któ- 
rzy własnemi oczyma patrząc na wiele historycznych 
faktów, snadniej mogli mieć jakieś wyobrażenie o 
przeszłości naszej i pamięć o niej. 

Cennym też materjałem dla badacza dawnych 
cjczystych dziejów naszych SĄ podania historyczne 
krążące między ludem, zamieszkującym nasze stare 
grody. 

Zbiersniem ich zajął się już oddawna dr. K. 


jeden z radzeów wypowiada swe zdanie o niej, 
dzież o wyroku, 


natych z zapytaniem, 
rozumieli, ną co ci odpowiadają jednogłośnie: 


słyszeliśmy *, 


zujący tę lub owę stronę na oddanie mu tyłu a tylu 


powraca do swej chaty, przyczem lud wita go o 
krzykiem: 


pochwalny na cześć naczelnika. 


straszna klęska głodowa. 
apadła tam ani jedna kropla deszczu, w skutek czego 
zboże na pola 
śsiach zbiory tegoroczne nie wynoszą nawet czwartej 
części zwykłych złych, a nawet ryż, bawełna, tytoń, 
kukurndza i winogrona, które jako tako się utrzy- 
mzły, uszkodzone zostały przez robactwo. 


dze pożyczki, przez rząd turecki gwarantowanej, 


czochach jedwabnych i trzewikach ze sprzążkami. 


jego królewska mość Ludwik XIX osobiście tu się 
stawił, ażeby wstąpić na tron francuski.“ 


kanym, chciał zawołać ajentów policyjnych; ale nie- 
znajomy chwyciwszy go za gazik, tak dalej mówił: 


mogę, 
znów elizejskim mieszka p. Carnot, i stosując się do 
brzydkich przyzwyczajeń swego poprzednika p. Gre- 
vy'ego, nawet mi za mieszkanie nie płaci. Zwracałem 
się jnż do kilku komorników z p:ośbą, aby nałożyli 


Matyis, a obernie znów podzielił się z publicznoścą 
podaniami i baśniami, spisanemi z opowiadań krako- 
wskiego gminn. 

Broszu ka ta, streślona barwnem piórem, chla- 
bnie powiększy szereg monografij o podaniach łudo- 
wych, a powodzenie jej, jakie bezwątpienia jej udzia- 
łem się stanie, zachęci zapewne autora do dal:zych 
badań na tem polu. 


sk, aa 


Rozmaitości. 


— Olbrzymi most budują obecnie Amerykanie, 
aby połączyć Nowy York z sąsiedniem mu miastem 
Jersey. Będzie to most wiszący, takich rozmiarów, 
iż w obec niego największe mosty europejskie wy- 
dawać się będą karłami. Wisieć on będzie między 
dwoma wieżami wysokiemi 500 stóp i bed'ie miał 
długość 3.000 stóp, zawieszoną 150 stóp wysokości 
przed zwierciadłem wody. Przez pomost tego olbrzy- 
ma prowadzić będą tory kolejowe dla 10 równo- 
cześnie poruszających się pociągów, 6 dróg dla wo- 
zów i jeżdzców oraz dwa szerokie chodniki dla pie- 
szych. Wytrzymałość żelaznej konstrukcji mostu 
obliczono na ciężar równocześnie przez niego 
przejeżdżających 40—50 pociągów, 1.000 wozów 
ciężarowych i 20.000 osób pieszych. 
dzie nosił nazwę „North Rioer Bridge“ 
40 mil. dolarów. 

— Procedura sądowa u Kafrów. Najwyższym 
sędzią u Kafrów jest naczelnik plemienia; od jego 
wyroku nie ma już apelacji. Grzywny składają się 
zwykłe z wołów, krów, cieląt i wogóle bydła, które 
skazany musi oddić naczelnikowi. Ten ostatni, jak 
opowiada pewien misjonarz z zakonu Trapistów, w 
czasie wykonywania władzy sądowej, siedzi na skó- 
rze wołu i w czasie całej rozprawy zajęty jest pilnie 
spożywaniem mięsa i piciem piwa Po jego prawicy 
siedzi jeden z doradz*ów%, który kieruje rozprawą i 
odgrywa niejako rolę proturatora. Oskarżeni, wraz 
ze świadkami, siedzą przed naczelnikiem.  Mężczyżai 
żonaci stoją po prawej stronie, bezżenni po l-wej 
Ci ostatni nie mają prawa zabierania głosu, lecz 
wolao im tylko przysłuchiwać się. Lasek i broni 
przynosić tam ze sobą mie wolno, a tylko jeden 
z radzców trzyma rózgę w ręku; on to obu stronom 
spornym i słuchaczom wskazuje miejsca. Naczelnik 
przez cały czas rozprawy tylko słucha i je, a tylko 
od cszasu do czasu, kiedy zda mu się, że rozprawa 
schodzi na fałszywe tory, obejmuje przewodnictwo. 

Kiedy sprawa została już należycie wyjaśnioną, 
tu: 
jaki ma zapaść. Naczelnik zadaje 
wówczas oskarżonemu i oskarżycielowi jeszcze kilka 
krótkich pytań, poczem zwraca się do mężczyzn żo- 
czy wszystko dobrze słyszeli i 


i kosztował 


— Yebo Nkosi Siyezwa, to znaczy: „tak, panie, 
Naczelnik więc powstaje i ogłasza wyrok, ska- 


sztnk bydła. 
nik mówi: 
— Uwalniam tego człowieka, bo nie widzę w nim 
winy. 
Skazany musi naczelmkowi podziękować za wy- 
danie wyroku. Po ukończenin rozprawy, naczelnik 


Wydając wyrok uniewinniający, naczel- 


— Bądź pozdrowion, panie, powiedziałeś prawdę. 

W tej chwili jeden z obecnych rozpoczyna śpiew 
— Głód. Macedonji zagraża w roku bieżącym 
Od czternastu miesięcy nie 


zmarniałoo W dwunastu miejscowo 


W skutek 
tego głód zagrała 100.000 ludzi, a najbogatsza pro- 
wincja turecka zamienioną została na Saharę. Do 
powiększenia kłęski przyczyniają się jeszcze zbójcy, 
którzy nigdy nie grasowali tam tak, jak obecnie. 
Jełeli rząd turecki upora się nawet za pomocą woj- 
ska z rozbójnikami, kasy rządowe nie zdołają zapo- 
biedz klęsce głodu, gdyż tyłko trzy okręgi Salomki, 
Kassandra i Lengaza, żądają 50.000 fantów na kupno 
zboła na zasiew, a 150.000 funtów na żywność dla 
mieszkańców. 

Suma 200.000 funtów ma być uzyskaną w dro- 


— Pretendent do tronu francuskiego. Do pałacu 
elizejskiego zgłosił się ostatniemi czasy jakiś pan w 
czerwonym fraku, krótkich spodniach, czarnych poń- 


Ukłoniwszy się grzecznie odźwiernemu, jegomość 
ten rzekł: 


„Bądź pan tak dobry uprzedzić p. Carnota, że 
Odźwierny, widząc, że ma do Czynienia z obłą- 


„Zrozumiejłe przecie, ił dłużej tego znosić nie 
Pałac mój Tuilleries spalili, w moim pałacu 


areszt na majątek p. prezydenta; ale ci nie chcą po- 
stąpić według prawa, więc sam radzić sobie muszę.“ 
Odźwiernemu udało się wreszcie uwolnić się od 
niewczesnego pretendenta do tronu francuskiego, któ- 
rego następnie odprowadzeno do szpitala obłąkanych. 
Po skonstatowaniu osoby okazało się, że mnie- 
many Ludwik XIX zwie się Urban Pallas, i że, do- 
póki nie zwarjował, miał sklep przy ulicy Bour- 
donnais. 
— Naśladowca króla. Komik teatru nadwornego 
w Monachjnm, Ferdynand Lang, umiał wybornie na- 
śladować bróla Ludwika I. Często też w knajpce nad 
Izarą „Pod zielonem drzewem“ w towarzystwie akto- 
rów udawał króla. 


Pewnego wieczora siedzieli wszyscy naokoło 
stołu, kiedy wpadła nagle restauratorka, wołając : 
„Jezus, Marja, król przybył !* 

Zaledwie to wypowiedziała, kiedy w izbie sta- 
nął król, witając zabranych uprzejmie. 

— Znajduję was tu wszystkich, to dobrze — rzekł 
król. — Słyszałem, kochany panie Lang, że umiesz 
kopiować mnie wybornie, chciałem przekonać się o 
tem. O, nie wymawiaj się, mój kochany. A więc do 
roboty. Pokat, jak ja rządzę, a ty panie Riedl bę- 
dziesz mu asystował. 

Na znak, dany przez króla, usiedli wszyscy, 
Lang pomyślał przez chwilę, poczem rzekł : 

— Słucham Waszej królewskiej Mości. 

Szepnął kilka słów Riedłowi do ucha i wyszedł 
z nim z pokoju. 

Po chwili dwie kelnerki wniosły mały stolik i 
dwa krzesła i ustawiły je na środku Izby. W tem 
drzwi otwarły się — wszedł Riedl, a za nim Lang, 
istny król Ludwik I. Obaj usiedli przy stoliku. Riedl 
otworzył teczkę z aktami. 

Sekretarz podał „królowi* jakiś akt. 
przejrzał szybko papier i rzekł: 

— Robotnik teatralny, ojcioc siedmiorga dzieci, 


Lang 


Most ten bę- | 


odbędzie się 


Biale. 


dnia 6 września w Żółkwi, dnia 10 t. m. w Stry- 
jo, dnia 11 t m. w Samborze i dnia 13 t. m. w 
Kołomyi. Premioware będą klacze w Galicji uro- 
dzone i wychowane, mianowicie: — klacze sta- 
dne ze źrewiętami, młode klacze i żrebice. 
dane zostaną: 1 nagroda w kwocie 35 zł., 2 na- 
grody po 25 zł, 2 po 20 zł., 3 po 15 zł. i 8 po 


kraju, z zachodu i z Podola, a powiaty lwowski 
i żydaczowski — posiadające bardzo wiele umie- 
jętnie prowadzonych plantacyj chmielu — najbo- 


PRZEGLĄD z dnia 26 lipoa 1890. 


denów dodatku 

Król rozt.śmiał się. 

Drugi akt zawiersł zażalenie kraw.a królew- 
skiego na brak r boty. Ludwik I był bardzo eszczę 
dnym w wydatkach ra ubranie własne. 

— Nehaj kamerdyner da mu moje stare surduty 
do przenicowania — odparł Lang. 

Król przygryzł wargi. 

Przyszła kolej na na'p ddannicjszy raport mi- 
nistra wojny w Sprawie powiększ.nia stopy pokojo- 
wej armji. Pzeudo-król, usłyszawszy to, zerwał sę 
z krzesła i zaczął wielkiemi krokami chodzić po po- 
koju, poczese zaczął wygadywać na „niepotrzebne 
bawienie się w żołnierzy“ i prawić o tem że wobec 
olbzymich wydatków na w'jsko, nie może uczynić 
zadość pragnie:iu powię*szezia sławy Monathjum 
przez wspaniałe budowle, dzieła sztuki i t. d. 

Wszyscy zg omzdzeni zawołali: „Niech 
nasz ksól !* 

Ludwik I dał swemu naśladowcy kila oklas 
ków, po zem rzekł : 

— Brawo Lang, istotnie, takie 
wania. 

Brawo to musiał jednakże król opłacić, w tej 
chwili bowiem Laag, nie wychodząc zruli króla, po- 
wiedział do Ricdla: 

— A propos, kochany Riedl, intendent mego te- 
atru doniósł mi, że aktor nadworny Laug chce 
wy,chić do kąpiel. Powiełz pan Langowi, że 
otrzyma z mojej prywatnej kasy 600 guldenów na 
kurację. 

Kró! Ludwik I, usłyszawszy to powstał i po- 
wicdziawszy do Langa: „D brze, dobrze, umiesz mnie 
naśladować, ale przestań pan już !* — wyszedł, wi- 
docznie z komedii zadowolniony. 


żyje 


a moje zapatry- 


Część ekonomiczna. 


$ Ażjo złota przy opłatach cłowych ustano- 
wilo ministerswo skarbu na miesiąc sierpień br. 


w wysokości 16'/,%/, w razie uiszczania tych opłat 


sreurem. 
$ Międzynarodowy kongres rolniczo - leśny od- 


będzia się w Wiedniu w uiniach od 2 do 6 wrze- 
śnia. 


Będzie on podzielony na «śm szkcyj, mia- 
nowicie: dla cgóinago gospodar:twa rolnego, dla 


szczegółowych gałęzi gospodarstwa retnego, dla 


'nżynierji rolniczej, przemysłu rolniez go, oświaty 


rolniczej i stacyj doświad zaliych, dla gospodar- 
stwa leśnego i cyjlnych kwestyj ekonomicznych. 


$ Międzynarodowy targ na zboże i nasiona 
w Wiedniu dnia 25 i 26-go sierp- 
nia b. r. 

S$ W handlu wywozowym nierogacizny do Prus 
zaszły w ostatnich czasach ważne zmiany na ko- 
zyść naszych produceniów. Oto rząd pruski zgo- 
dził się na to, aby Świnie ze stacji obs-rwasyjrej 
w Biale dopuszczono do rzezalni na S*ląsku nawet 
w tym w) padku, jeśli tylko odbędą i ciodniową kwa- 


rantannę w tej stacji. Owóż w skutek tego zarzą- 
dzenia uwiadomiło ministeratwo galicyjskich pro- 


dacentów, iż stacją w Bisie przyjmować będzie 
nie'ogaciznę: nawet bez poprzedniego zgłos,enis, 
skąd wyśyłarą będzie ona do pruskich rzezalni, 


lecz zarazem ostrzegło producentów, iż na wypa- 
dek cofnięcia transpo tów nierogacizny z grani- 
ty pruskiej, 


muszą ore przez stację kolejową 
w Bielsku powrócić do stacji obser sacyjnej w 


$ Jesienne premiowanie koni odbędzie się: 


Roz- 


10 zł. 
$ Zbiór chmielu, który zapowiadał się pomysl- 


nie z wiosną, obecnie stał się watpliwym. Nie- 
tylko znaczne szkody w plantacjach chmiełu we 
wschodniej Galicji zrządziły gradobicia, lecz — co 
gorsza — pojawiły się na kwitnących już łody- 


gach mszyce i śniedź zwana „czernuszką* i otóż 
nagle poczęły więdnąć liście i kwiecie. 
O klęsce tej donoszą nam ze wszystkich stron 


leśniej dotknęła ta plaga, niszcząc prawie do- 
szczętnie wszelkie nadzieje jakiegokolwiek dochodu 
z chmielu. 

$ Wyrób wódki w Galicji. W miesiącu maju 
rb. w 254 gorzelniach wyrobiono ogółem 1,804.922 
do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Naj- 
większa ilość gorzelni była w ruchu w powiecie 
brodzkim 52 (w których wyrobiono 29 .944), w 
pow. tarnopolskim 33 (386.300), w przemyskim 
31 (247.484), w rzeszowskim 22 (118.931), w tar- 
nowskim 22 (86.308), w kołomyjskim 41 (176.750), 
w stanisławowskira 20 (229.705), w sanockim 13 
(47.996), we lwowskim 12 (87.858), w krakowskim 
12 (51.917), w samborskim 11 (115.829), w nowo- 
sądeckim 5 (13.140 stopni alkoholu). 

$ Wyrób piwa w Galicji. W miesiącu maju 
rb. było w ruchu browarów galicyjskich ogółem 
149, w których wywarzono 85.419 hektol. piwa. 
Najwięcej browarów, bo 17, było w ruchu w po- 
wiecie brodzkim 17 (wywarzono 6454 hektolitrów), 
następnie w pow. rzeszowskim 17 (6912 hektol.), 
w tarnopolskim 16 (6026 hl.), w przemyskim 16 
(7295 hl.), w nowosądeckim 11 (4344 hl.), w kra- 
kowskim 11 (6855hl.), w stanisławowskim 11 
(4855 hl.), w sanockim 10 (3927 hl.), we Iwow- 
skim 9 (4984 hl.), w samborskim 8 (3358hl.), w 
tarnowskim 8 (11.031 hl.), w kołomyjskim 6 (3510 


hl.), w mieście Lwowie 5 (10.569 hl.), w mieście 


Krakowie 4 (5308 hl.). 
Wiedeń 23 lip'a 

(Z) W obec niesłychanie szczapiych obro- 
tów w terażniejszym sezonie martwym, każdy na- 
w:t najbłabsz7 powód, każda hazsrdowniejsa 
operacja tpekulscyjna wywierają  niezmierny 
wpływ na wahanie się sursów. Tazim motorem 
był przez dni kilka spadex węgierskich Waffe- 
nów, takim byly dzisiejsze kupna renty srebrnej, 
wykonywane przez naszę „haute finance“. i owóż 
jak panisa w Waffenach obniżała nietylko kurs 
tych akc;j, lecz działała prezygnęb.ająco na no- 
towania innych efektów, tak dzi iejsze operacje 
w srebrnej rencis podniosły i jej kurs i dźwi- 
gnęły kurs. wielu papierów. 

Aż do poładnia przeto utrzymywało się u- 
Bposobienie pogodne z tendencją zwyżkowa, lecz 
po otrzymaniu mdłych kursów berlińskich i 
frankfurekich i w obec licznej ztamtąd podaży 
austrjąckich kolei zmieniono front i zamknięto 
dzień z niewi:lkiemi wprawdzia ujmami kursowe 
mi w akcjach bankowych i transportowych. Po- 
mimo to w efektach przemysłowych utrzymała 
się do końca zwyżką i przy bardzo nieznacznych 
obrotach zyskały nadwyżki niektóre papiery 
górnicze. 

Waluty znów cofały się dziś, i w porówna- 


prosi o podwyższenie płacy. Każ mu pan dać 30 gul- 


Havara zmowy rvbotników w Katalonji nabrały 
rozmiarów zayia'ających już publicznemu bazpie 


stłumienia roziuchów wydelegowano generała Mar- 
tineza Campos, a prawdopodobnie już jutro przyj- 


Na przyszłość najstarsi nynosie, a względnie je- 


Dantona, a więc i w Paryżu może się takowa 
znachodzić. 


nia w sprawie odszkodowania za protektorat nad 


Fergusson, 


jaki 
sprawie kolei delagoanńskiej, 


rządem włoskim rokowania w sprawie ugody do- 
tyczącej odgraniczenia star operacyjnych obu mo- 
narchij. 
gtelszi 
dzenia Zeily, 
wniosek o bilu helgolandzkim, 
Anglja 
wania w sprawia 
czenia ich obszarów, i że te rokowania zabezpie- 
czą Anglję przed wielsiem  niebczpieczeństwem 


wybuchnąć mogły. 


oprócz angło-niemieckiej ugody istniała jakaś in- 
na ugoda dotąd w tajemnicy utrzymywana. W spra 
wie objęcia protektoratu nad Zanzibarem, roko- 
wania między Francją a Anglią trwają dalej. 


czyć przeciw niemiecko-angiels.iej ugodzie, która 


rzyści, ale zaznaczył, iż przaz to żądanie rządu 
od parlamentu potwierdzenia odstąpie ia jakie- 
goś obszaru państwa utworzy się precedens, któ- 
ry m że mieć bardzo zgubne następstwa. Z tego 
powodu też nie będzie brał on udziała w dal- 
szych obradach nad tym bilem. 


tu angielskiego ma to za dobre rządowi, iż za 
sięga rady parlamantu w sprawie pokojowego od- 


taj rząd bierze na siebie całkowitą odpowiedzial- 


zmarł tu w przejeździe. 


udzielił listownie naczelnikowi policji wiadomość, 


niu z notowaniami z początku bieżącego miesiąca 
stały niżej o 1 pr. 

Znaczne podniesienie się wartości targowej 
srebra w Asglji, podwyższyło dziś wydatnio 
kurs banknotów rosyiski:h. 

Ostatecznie dzis notowano: 

Kredyty austrjackie 304 90 węgierskie 319 75. 
Anglobatki 155:20 Uniony 23825 Bankvereiny 
11920 Landerbanki 22775 Ludwiki 20150 
Czerniowieckie 22950 Renta papierowa 88 45, 
srebrna 8970 austrjacka złota 10910 papierowa 
10125 węgierska złota 10215, papierowa 100 10. 
Ruble 377, 


[elegramy „Przeglądu: 


Wiedeń 25 lipca. W ener Zły ogłasza roz- 
porządzenie ministerstwa sprawiedliwości i finan- 
sów z 14 lipca rb. o obowiązku osób stanu cy- 
wilnego, zasądzonych przez sądy dla przestępstw 
skarbowych na areszt do zwrotu kosztów, połą- 
czonych z wykonaniem tych kar. 

Wiedeń 25 lipca Hr. Kalnoty powrócił tutaj. 

Wiedeń 25 lipa. Dzpe'za Lloydu z Rio Ja 
neiro donosi o utonięcia hamburskiogo parowca 
„Buenos-Ayres“ koło wyepy Rasa. Załoga i podró- 
żni uratoweni. 

Ateny 25 lipca. Wczoraj parowy statek Llo- 
ydu aus'rjyackisgo „B:renice* zderzył się około 
Cerigo z parowsem sngielakim „Holway“. Ożzręt 
„Bereńite* musiał przy przylądku Sathi przybić 
do brzega, aby się ustrzedz przed zatonię:iam 
Paroxi*c „Dznro* z 57 pasażerami uszzodzonega 
okrętu „B-renice* przybił do Syty. 

Paryż 25 lipca. Według doniesienia ajencji 


częństwu Dla załatwienia nieporozumień i celem 


dzie do zaprowadzenia w całej Katalonji stanu o- 
hlężenia 

Komisja wojskowa zaproponowała zmianę 
w ustawie, dotyczącej służby wojstvowej rekrutów. 


dynacy po jednorocznej służbie czynnej mają iść 
na Ur:0p. 

W senacie wielu senatorów protestowało sta- 
rowczo przeciw przemianie nazwy ulicy Paryża 
na ulicę Dantona, nazywając tegoż sprawcą rzezi 
wrześniowej  Constans odparł na to, iż w wielu 
miastach prowincjonalnych istnieją już nazwy ulie 


Paryż 25 lipca. Matin donosi, iż wkrót:e 
zostaną ukończone angielako-francuskie rokowa- 


Zanzibarem. 

Londyn 25 lipca. W izbie gmin eświadczył 
iż Portugalja zgodziła się, aby trzej 
'zwajcarscy juryści rozstrzygnęli polubownie spór, 
wybuchł między Anglją a Portugalją w 
i że angiełekie za- 
chodnio-afrykańsk.e stowarzyszenie rozpoczęło z 


Dalej uriadomił on izbę, iż rząd an- 
nie przyzna nigdy Francji prawa obsa- 
a stawiając w drugiem czytaniu 
oświadczył, iż 
rozpoczęła z Francją i Portugalją roko- 
dalszego dokładnego odgrani: 


wojny, jakieby ze sporów między temi krajami 


Następnie zaprzeczył Fergusson, jakoby 


Gladstone ośriadczył, iż nie chce on wal- 


wszystkim stronom interesowanym przyniosłą ko- 


Goeschen oświadczył, iż większość parlamen - 


stąpienia kawałka obszaru państwa. W sprawie 
ność, a przez to nie zrzeka się korona przysłu 
gującego jej przywileju samodzielnego zawierania 
podobnych traktatów. 
Leoben 25 lipca. Wice-admirał Millowicz 
Londyn 25 lipca. Według doniesienia dzien- 
nika Times z Buenos Ayres prezydent Celman 


że oficerowie Morosini i Palma donieśli mu oso- 
biście o rzekomem sprzysiężeniu. 

Ogłoszenie nazwisk donosicieli wywarło bar- 
dzo przykre wrażenie. — Przewódzey rzeromego 
sprzysiężenia puszezeni zostali na wolność. 

Ludność w Valparaiso ograbiła wiele skła- 
dów kupieckich, a stan bezpieczeństwa w mieście 
St. Jago już się polepszył. 

Bruksela 25 lipca. Podczas przyjęcia wal 
lońskiej deputacji powiedział poseł francuski 
Bource, iż rząd belgijski dał rządowi francuskie- 
mu wszelkie zapewnienia w sprawie ufortyfikowa"ia 
Maasy, i że te Francji weale nie zagrażają, lecz 
są tylko kluczem od bram belgijskich. 

Be!gja bezwzględnie wystąpi przeciw każde- 
mu mocarstwu, która w jej wejdzie granice, ale 
napad podobny ze strony Francji nigdy nie na 
stąpi, bo ona ma swój interes w tem, aby siła 
obronna Belgji do jak największej wzrosła po- 
tęgi. 

Kandja 25 lipea. (Doniesienie biara Reu- 
tera). Djewad basza wydał proklamzcję, w któ- 
rej pozostawia zbiegom, kryjącym »vię w górach, 
ostaini ezternastodniowy termin do pewrotu do 
ojczyzny. 

W ostatnich czazach uwięziono wielu uzbro- 
jonych bandytów. 

Berlin 25 lipca. Norda. Allg Ztg. po 
twierdza wyrażnie wczorajsze doniesienie dzien- 
nika National Zeitung, że artysuł o sytuacji za- 
granicznej umieszczony w FH mburger Nachrich= 
ten stoi w rażącej sprze:zności z zapatrywaniem 
kompetentnych sfer niemieckich na trójprzymierze. 

Londyn 25 lipca. Izba gmin odroczyła na 
dzisiaj debatę nad bilem o odstąpi:niu Helgo- 
landu 

Serajewo 25 lipca. Na wniosek Essada ef- 
fendiego Kulovieza uchwaliła tutejsza rada miej- 
ska jednogłośnie wznieść ministrowi Kallayowi 
w Serajewie pomnik w uznaniu zasług, jakie po- 
łożył około miasta i kraju. 
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Konstantynopol 25 lipca. Niemiecka nota 
o braku środków bezpieczeństwa na anatol- 
skich linjach kolejowych, została już wręczona 
wielkiemu wezyrowi. Porta wysłała siine oddziały 
wojsk dla obrony robót kolejowych 

Kopenhaga 25 lipca. Acyksiążę Karoł Lu= 
dwix i Ferdynand odjechali dziś rano do Ham- 
burga. 


Bades'ana. | 
5°, listy zestaw ne 
Towarzystwa kredyrowego ziemskiego gal. 


wylosowane i płatne 31 grudnia 1890 


August Schellenberg 


dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja“. Prenu- 
merata roczna na prowincje złr. 180. 


płace po najwyższych cenach. | 


Przyjechali do Lwowa 
25 lipca 1890, 


HOTEL GEORGA. K. Postruski z Wojniłowa. 
M. Komarnicki z Jarosławia. St. D>lański z Barano- 
wa. St br. Konopka z Krakowa. E. Korytkowa ze 
Stanisławowa. T. Gawroński z Petersburga. A. Gle- 
vitzky z Sarospatak. L. Meisels z Paryżu. E. Kolich 
z Czortkowa F. Moniuszko i E. i Z. Zessel z Ra- 
dziwiłowa. J Selzer z Gleiwitz. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 lipca godz. 1. min. 40. 


Akcje kredyt. 304.25 Węg. kolej półn. 
Alpiny 95 90 wschodn. 96 50 
Kredyty węg. 35050 Wiedeńskie losy 
Anglobanzei 157.60 kom. 146 75 
IUniony 238.-— Akcje tyton. 11950 
Ludwiki 202.75 Gal.obl. indem. 104 50 
Nordbany 278 — Elbethale 231 — 
Lombsrdy 3715 Landerbanki 228.70 
Losy tureckie 36 — Renta zł węg. 102'10 
Staatsbahny 23575 Bankvereiny 11980 
Czerniowieckie 229 75 Renta węg. pap. 100 10 
Rnbłe 137 25 


Usposobienie stałe. 
[Emi —__ <A W A i O 


Lwów. Z Izby handlowej 25 lipca 1890 
1. Akcje za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą 
bez dywidendy. 
Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 201 — 204 — 


žądaja 


„ |lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 229 50 231 50 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 295 — 298 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. -— — 216 — 
Listy zastawne za 100 ztr. 
Banku hi; ot. 4'/,9/, wa. los. w 50 lat. 98:50 —— 
Banku hyp. galic. 5% n» n»n 40 „101 40 102 10 
Banka hyp. galic. 5°% z 10°% pr. 107 30 108 — 
Banku krajowego 4'/47/, wa. 99 — 99 70 
Tow. kred. galic. 5 „ n 1090 65 101 35 
3 3 n 4» „ meokr, 98 — 938 70 
e s n 5 „n „losw 371. 100 65 101 35 
- z ar n nonon EBLO E960 
= E n Aeon »»52 1. 100 10 100 80 
n n n 4 nnn 56 n 95 =, 95 70 
3. Listy dłużne za 100 ztr. 

G. Z. kr. wł. (daw. 60/,) 3°/ wlikw. 58 — 61 — 
non s n (daw. 5o) 2'e fo = 4950 52 50 
4 Obligi ga 100 str. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 20 104 90 
Galic. fand. propinacyjnego 4% „ 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a. I em. 100 75 —— — 
Pożyczka kraj. zr 18736 pro. w.a. 104 50 — — 

» n =» 1883 4'/4%, „ 98 40 99 10 


5) SG Ss: 
Losy miasta Krakowa 22 25 24 25 
E Stanisławowa 27 — 30 — 
6. Monety 
Dakat holenderski 5.38 5.46 
Dukat cesarski 5 48 5.56 
Napoleondor 918 926 
Półimperjał ro yjski 9.50 — 
Rubel rosyjski srebrny 13% Aż 
n papierowy 1.6 138 


100 marek niemieckich 56 75 
oa gy A PIERNA SLAE TÓW KADAN EBE E PZK 


Pociągi kolejowe. 
Podlog zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


Pucią. 
uaabow 


Do Lwowa przychodza : 


Z Krakowa s « 5 s 4 6 s | 4 850 
Z Podwołoczysk . . . . .| 220 780 Bib 
Z Podwołoczysk na Podzamcze | 21 - 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
siatyna i Stanisławowa . . 3-86 
Z Budapesztu, Munkacza, La- 
wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatyna i Sta- 
nisławowa a rr PTE 
Z Suczawy Czerniow. i Stanisł. 668 
Z Bukaresztu ,Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna i Stanisławowa . | 3— 
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiec, 
Husiatyna I Stanisiswowa . 
Z Bołzca (Tomaszowa) . . . 
Z Bełzca tylko we wtorki i piatki 


Że Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa . 

Do Podwołoczysk . 

Do Podwołoczysk z Podzamcza 

Do Stryja, Chyrowa, Stróżego, 
Lawocznego, Munkacza, Bu- 
dapesztu, Stanisławowa i 
Rosiatyna i; « xdÓE 

Do Stryja, Chyrowa i Suchy . 10 

Do Stryja, Chyrowa, Speke La 
wocznego, Mankacza, Buda- | 
pesztu, Stanisł i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu o. . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiec i Suczawy . 

Do Belzca (Tomaszowa) 

tylko w piatki . 

tylko we wtorki 


~ Pociąg 
= móęszan 


9:16 


Uwaga: Godziny podkreslone linijką exnaczają pore 
nocną od godziny Gtej wieczorem do 5 godz, 59 m rano. 


wał. 
41) 


GORZKA NAGRODA. 


Powieść 
przez 


NP OSP EG CT Ia ES. 


Przekład z ang. N. Krzyżanowskiej. 


— Oto powóz; 
wną. 


(igg dalszy 
a A 
— Kareta lady Massaiena! No, słyszysz — e słówka. 
dodał do stojącego stangreta — odjedź na bok! [C27 OHWa, 
Widzisz, że twoich państwa jezzeza nie ma. 

Koń, zacięty batem, wspiął się, rzucił ku 
chodnizowi i już przedniemi nogami dotykał 
prawie Vilny, gdy z pośród tłumu przedostał się 
nagle wysoki mężczyzna, a pochwyciwszy ją wpół, 
ruchem gwałtownym z pod kopyt prawia wyrwał, 

Serco jej szoczyło w piersi namiętnie; wie- 
działa, kto to był, poznała uścisk ramion tych 
drogish. Czarne jej źcenice podniosły się w górę 
dzięsczynnie, wajrzenie ich zaś taliws, pełne nie 
wysłowionego uczucia i wdzięczności, spotkało 
pobladłe z obawy o nią rysy Castelnana. 

— Ukochana — wyszeptał, tuląc ją jeszcze ka 
gobis — mogłaś życie postradać, Dzięki niebu. 
że byjem tak blizko, żam cię zdołał od udarze: 
nia ocalić. 

— Och, mniejsza o niebezpieczeństwo! 
szym już stawiałam czało. 


czem my 


Nie, Vilna 


l tur niższy 'ch 


Gor- 


Karminowe jej wsrgi uśmiech szczęścia roz- | gniwo. Nie chege go jednak zniechęcać, nie chcąc, 

by sądził, Że stara miłość silniejszą była od no- 

— Gdybym mogła — szepnęła — konia tego | wej, wyciągnąwszy rączkę na pożegnanie, wyrze- 
kła z westchnieniem, ulgi petnem: | 


chylił. 


uwieńczyłabym kwiatami! 

Odpowiedział jej wymownem  wejrzeniem 
tylko, a widząc, iż doktor Iredaie zbliża się wła- 
śnie, z głębokim oddalił się ukłonem. 

— (o to? (o się tu stało? — pytał nieszo 
kojnie zazdrosny syn Estulapa, widząc, że puł- 
kownik Castelnau odsuwa się od Vilny. 


— Paru mogę 


— Nic — zapewniła krótko. — Koń się zna-| — O i owszem — odparła z wstydliwie przy- 
rowił i, staną wszy dęba, o mało mnie nie roztrato- | głoniętemi powiekami, — Mnie, to jes; nam, za- 


knął Iredale. — A ją... 
— Nie ma o czem mówić — przerwała. — Jak 
pan widzisz, nic mi się nie stało. 
tłum zaczyna się koło nas gromadzić. 
mrs. Davenant wsiadła odda- 
Pomógł wejść Vilnie, poczem, zsjąwszy sam 
miejsce, drzwiczki zatrzasaał. 
dna*, zasuniętą w kącik karety, ani jednego nie 
Milezenie jej było w tej 
dolewaną do ognia zazdrości, 
szarpała sercem Iredale'a. 
iala? Czyżby Castelnau, korzystając z j służąca, odpłaczła też dobroć pani swej bałwo- 
chwalezem prawie przywiązaniem. Z drugiej je- 
dnak strony, kożieterja Vijay, ciągłe jej przeby- 
wanie z daktorem 
która, pamiętna zależnego stanowiska, nia śmiała 
pytać misa Lascelles o wytłómaczenie dziwnej tej 


niezwykiego spotkania, 


wiedzieć, co w duszy Vilny się dziej 6. 

Mita Lascelles odgady wała dze UCZE - 
cią, szarsigce sercem doktora. 
znakomitym bywa bodźcem. przy- | 
padkowe też spotkanie w teatrze dzielnie służyło | 
jej planom. Biorąc Iradale'a w okowy, wiedziała, | mienia, 
i kiedy krępujące go więzy o jedno zacieśnić o- | widok szyjącej, 
mienie zabłysło. 

— Madziu, ty tutaj? Dla czego nie śpisz jesz- 
cze? — zapytała. 
— Woilałam zaczekać na panią. Jeżeli każesz, 
| miss Lascelles, usunę się natychmiast. 
— Cóż znowu? Wiesz, że mi cię zawsze miło 
widzieć; sadaj nap 'wrót; oto tak. 


przecież wierzyć. 
Zatrzymał dłużej białe jej paluszzi, 
jąc je nader silnie i wymownie. 
ten dowód atektu bez mrugnięcia nawet. 
— Wszak pozwalasz mi pani powrócić tu nie- j miejsce, 
zadługo ? — wyszeptał. 


ośmielił się zilku namię- | 
tnemi słowami dawne swe przypomnieć uczucia ? 
"je mogła kochać człowieka, | 
krórego jawnie o zbrodnią oskarżała, tax jak pał | 
kowniu, zniży wszy się nawet do tłómaczeń, nie 
potrafiłby jeszcze pośłubić kobiety, zostającej pod | zagadki 
zarzutem otrucia własnej jego żony. 
ten dziacinny niepokój ? 
A jednak Iredale byłby w tej chwili oddał | jej jak zwykłe, Madzia usiadła przy kominka w 
thętsia pałowę tego, co posiadał, byle wzamian | pokoju pani i, zajęta szyciem, tak się zatopiła w 
| rozwsżarin zamian, przyniesianych przez rok osta- 
l toj, iż nie pos słyszała nawet turzotu; ukazanie się 
Zazdrość dla na- | | Vilny dopiero wyrwało ją z zadumy. 
w bogatej sukni z żółtego 
spuszczoną z jednego ra- 
ee” jak uosobione marzenie. Na 
jej oczach zdu- 


ranie ocalić od grożącej katastrofy. Oto wszystko. 
Gdzie maja kuzynka ? 
— Pani groziło niebezpieczeństwo ? — wykrzj- 


domu. 


PRZEGLĄD z dnia 26 lipca 1890. 


Na szczęście pułkownik Castelnau raczył 


wsze miło widzieć cię, doktorze. 


Uszczęśliwiony tem mimowośnem, jak sądził, 
wyznaniem, Klemens Iredale raźno podążył da 


Dumne oczy Viiny tymczasem błysnęły 


płomieniem, na usta jej zaś wzgardliwe wybiegły 


Chodźmy, bo 


wyrazy : 

— Nędzny szaleniec! nia widzi, 
ślepem w rękach mych narzędziem. Czasem brzy- 
dzę się sama sobą za tę komedją, nikczemną, za 


że staje się 


to, że mogą dotknąć jego ręki; ależ to tylko śro- 


Miss Lascelles je- 


jake 


dek, do uczciwego wiodący celu! 


XXVI. 


Magdalena Westlake od miesiąca już prze- 


bywała w domu Vilnv, pobyt ten zaś, zamiast ją 
| uspokajać, czynił bardziaj smutną jeszcze. 


Trak- 


Co jej się stało ? O | towana żak koleżznka i przyjaciółka, a nie jax 


Pocóż więc ; 


Iredaie, 


Korzystając z nowej wycieczki Vilny 


balały dziewczynę, 


do ts- 


| atru, dokąd doktor i mrs. Davenant towarzyszyli 


seiak | 
Viina Erri 


jedwabiu, 


Miss Lascelles, 
z zarzutkó, 


zamyślonych 


I zmasiwszy dziewczynę, by dawna 
sama osunęła się na dywanie, 


kolana jej opierając. 


| — Oeh, Vilno, 
żesz robić cos podobnego ? 


droga siostro Vilno! 


zajęła 


głowę o 


jak mo- 


Pozwól mi tu pozo-* z zapałem. — Do zupełnego wszakże zerwania 
do udawania obeych i obojętnych 


— Cicho, Madziu, cicho. 


stać. Gdybyś wiedziała, jak ja strasznie, jak stosunków, 

śmiertelnie jestem znużona. ' wobec świat':, inna istnieje przyczyna. Czyż nie 
— To nie powód, abyś mnie pani psuła swą , możesz odgadnąć jej, Madziu ? 

dobrocia. Podniosła powtórnie główkę, a patrząc 


z zajęciem w oczy towarzyszki, dodała żywo: 

— Dziwisz się, iż doktor Iredale" tak- często 
bywa tutaj; wiedząc teraz wszystko, prędzej może 
zrozumiesz, dlaczego go zapraszam ? 

— Pojmuję nareszcie — wybiegło na usta Ma- 
gdaleny po chwili wahania. — Chcesz go usidlić, 
oszarować; pragniesz aby się w tobie zakochał; 
podejrzywająć go bowiem, sądzisz, iż, zaślepiony 
uczuciem, odkryja ci węzeł intrygi, "że naprowa- 
dzi na ślad owej zbrodai złowieszczej. Och, 
Vilno, cóż za straszna okrutno przedsięwzięłaś 
zadanie! 

— Tak, dwuznaczne, poniżające nieiedwie! Rolę 
tę jednak przybrałam nie dla siebie, lecz przez 
miłość dla Wincentego Castelnsu. Rozdzielać 
nazywaj mię po imienia — prosiła miss Lagcel [SR życia dziś już zapóźno, nie ch.ę zaś, aby 
les — pracowałyśmy razem i równe sobie jeste- | czyste imię jego miała nosić kobieta, pod zarzu- 
śmy. A teraz przyznaj: wsząk martwiłam ci; | tem ohydaej zbrodni zostająca. W mów: wazy w Ire- 
w ostatnich czasach ? dalea, 1% wierzę w winę puikownika, że on jeden 

— Zkąd wiesz o tem? mógł tylko żonę swą otruć, zamieniłam doktorą 

— Śledziłam każde twe spojrzenie przez cały į w mego niswolnika prawie. 
miesiąc ubiegły. Biedna Madziu, byłaś mną zdu 1 Gzy kochał się w tobie, będąc jeszcze 
miona i zgorszona zarazem. I nie dziwnego. lw Templemore? — podjęła Magdalena. 

Vilna, ruchem nad wyraz smutnym, deli- | — Tak sądzy; inaczej trudnoby sobie postępo- 
katne swe rysy w obu ukryła rączkach. | wania jego wytłómaczyć. Przy puszczał snadź, iż, 

— Uspokój się — wyrzekła, podnosząc po jzabiwszy panią Castelnau i rzucając podejrzenie 
chwili oblicze. — Nie jestem tak złą. Wincenty | na mnis, rozdzieli nas z Wincentym nazawsze. 
kocha mnie zawsze, a ja mu najgłębszą odpła- | Bo czyż człowiek honorowy mógłby poślubić ko- 
cam miłością. Rozłąka nasza pozorną jest tyłka. bietę, którą świat cały uważa za morderczynią 

— Dziękuję ci, Vilno; zdjęłaś mi ciężar jego żony? Po takiej katastrofie, zdobyć serce 
z piersi. moje łstwą byłoby jaż rzeczą. Zuużena, zmiaż- 

— Jakżeż miło posłyszeć słowa podobne! — i dżona, odepchnięt a i upokorzona, miałam sią 
zawołała miss Lascelles i wzruszona, rękę dziew- zwrócić do jsgo milości, jako do portu życiowego; 
częcia na znak wdzięczności do ust przycisnęła. ja en, w przeciwieństwie z tym, który opinią 

— (Ciebie, siostro, kocham od pierwszego wej- | ludzką więcej nademnie cenił, byłby, jak Bayard 
ścia do szarytek, a jego uważam za najszlache- | baz zmazy, wyciągnął ręzę ku zdeptanej moralnie 
tniejszego z ludzi — tłumaczyła Magdalena. — ji postawiwszy miłość wyżej ponad. dumę, raczyłby 
Powiedz mi też, co was rozdziela, czy cień hań- j grzechy moje swojem pokryć nazwisviem. Szalony, 
biący, rzucony na ciebie ? sądził, iż zdołałabym porzuwiś Wincentego Ca- 

— Tak, nie on jednak, lecz ja nie chcę, by stelnau, dla takiego, jak on, nikczemnego nędz- 
imię moje wstyd mu przyniosło — objaśniła Vilna ' nika! (C. d. n.) 


Vilna podniozła główkę, zatapiając wzrok 

pokojny, życzliwy, w pełnych łez oczach Magda- 
eny. 
j Madziu — wyrzekła — odkąd tu 
jestes, a więe od miesiąca blizko, przyglądam ci 
się badawczo i wiem, iż polegać na tobie mogę. 
Ja nie panny służącej, lecz powiernity i przyja- 
ciółki potrzebowałam, Madziu! pamięć zaś na 
chwile dawne, razem spędzone, ciebie mi wybrać 
kazała. 

— Możesz mi zaufać, siostro Vilno — brzmiała 
poważna odpowiedź. — Gotowa jestem uczynić 
dla ciebie wszystko, co tyłko w mej mocy 
będzie, 

— Zapomnij najwpierw O różnicy urodzenia i 


] kro Z pierwszorzędnych faoryk tylko najlepszej jakości 


tótna, bieliznę sto 


SSE w aao in rE i najtaniej 


A A A O OC AR T 
BB W znaczne zapasy Nafty 388 


zaopatrzywszy się podczas najtańszego sezonu jestem w możno- 
ści moim stałym odbiorcom dostarczyć 


dobra niackspladującą NATTA, po tych samych cenach $ 
jak ten doborowy towar nasze pierwszorzędne rafinerje naftowe Ę 
hurtownie sprzedają. ra 
Na prowincję wysyłam NAFTĘ za przekazem we wtorki 
i soboty do wszystkich stacyj kolei. 
Na żądanie dostarezam cenniki franco. 


Piotr Miączynński 

Lwów, Sykstuska 47. Ę 
G E 
ANNIA KNK NINI RIRIK NII ARIIRAA 


Zarząd kamienicłomu dóbr Świerz 


powiadamia, że dostarcza gotowych, jak również na zamówienie 


kamieni mlyńskich 


w doskonałej jakosci, po cenie (loco) 80 ct. za cal od 28—32 cali 
szerokości, zaś innej szerokości na żądanie — po cen'e-według umowy 


BER G2 SEGA CS UA ZZA 


-Lwowska Fabryka Asfaltu 


ulepszonych ogniotrwałych tektur 
853 36—100 do krycia dachów 


* Szeligi Łyszkiewieza inżyniera 
LWÓW, Korytna 13. 
poleca: ASFALT do F UNDAMENTÓW dła izolowania murów od wilgoci 
kładziony ua fandamenła w goracym stanie, ELASTYCZNE Ie 
LIRPLATY alepszoną „ogniotrwałą TEKTURĘ rola IQ m. [J ać 
zi». BZ do $50 wysokich gatunków "do krycia dachów. 


CaA Gd 


LAR ASPA RTE SWW, do konserwacji dachów tekturowych. 
SMOLE ANGIELSKĄ bezwodną MASĘ KAUCZUKOWĄ. 
Gsurza ssfalterm, jako jedynym srodkiem znanym dotąd w bu- 
downictwie najbardziej zaw ži gocono ściany w mieszzami iach, 
Niszczy zastarzały grzybek drzewny. 

Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 
tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr C] od 50 do 75 centów. 


biagolłetnią gwarancją Ea się. 


ir aii GTI + = BISSSA 
KOGBRURBS. 


Chege czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niviejszem redakcja Małego Św'atka kon- 
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i b;ć 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, sj przy ocenieniu domagać się będziemy. 

Praca uznana za najiepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 

Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ałe nie dorówny- 
wające nagrodzonemu utworowi, uabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami. 

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b. r. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, krjjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapaduięcin wyroku. 

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 3—6 
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Gacąa pozbyć sig 


KAPITAN FR ACASSE 


Teolila Gautiera, w gz zkładzi ia MI. Weęgas: "e 
Powieść tę, dwutomową, będącą jadaem u zajpigkala 8 
azych aroydzieł Hserażucy francuskisj, može każdy . otzzystsć 


za l mej. & przeszłką pocztową za 1 zły, 10) cznżów, A ŁA 
aaliocką 1 złr, 40 o$, 


B= „Prz egladu” 


Anižzenies ceny. | 


uażładn, zuiiamy o przeszło GU, tumę obiuła 
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tańce. Jedyny 


1020 5—5 


Biia 


A a tem samem po- g 


radny, 1074 4—6 


znajdzie zaraz umieszczenie 


pod bardzo korzystnemi wa- 
runkami; 


czy żonaty. czy nie, 
jest obejętne. 


Zgłoszenia tylko osobiste, za $ 
drogę się zwraca. — Stacja 


Zborów-Glinna. 


EROKO KOK KIISKI IIIA 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


e Sig Żec z 


i Uedies takowe 


Mignon! 


jest sanzącyjna nowością — królowa instrumentów mecha- 
nicznych, przewyższa wszelkie inne szlachetnością głosu i 
kompletnością muzyki, gdyż nuty długie reprodykuja utwór 
muzyczny w zupełności. Tony stalowe, 


gazynie instrumentów muzycznych 


Lwów ulica Skarbkowska 6 (na rogu). 


4 % rocznie. 


twą, ręczniki, chustki 


gra_ opery, potpuri, 
skład fabryczny na Gelicję i Bukowine w Ma- 


J kapraliks 


(Impressa). 


Anemia © kan L... 


DROGORRJA 


(skład towarów aptecznych) 


: LL 
M. Karczewskiego 
ul'ca Sykstuska |. 30, we Lwowie, 
poleca w najlepszej jakości po cenach fa- 
brycznych: wszelkie towary apteczne i pre- 
paraty chemiczne do celów leczniczych, jar 
koteż i technicznych. 

Artykuły toaletowe, specjalności kosmety: 
czne krajowe i zagraniczne. Przyrządy i 
opatrunki chirurgiczne, 
7ISkład waz luich niezawodnych 
Jiśrodków na wytępienie: szczurów, 
myszy, molów, pluskw, szwabów, karako- 


nów, stonóg, owadów it. p. w cenie 10, 
20 cent, i wyżej. 


1076 2- 4 


Bal on Zarządu Dworu Łapszyn Brze- 

żany znany w szerokich kołach 
= |zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 
ie 


Nr. OO z truflami po 7. zł 50 ct, kilo. 
£ Nr. I 6 złr. 50 kr. kilo. 
g Nr. IL. 5 złr. 50 kr. kilo. 
(e! Od sierpnia wysełać będziemy ekstrakt 
o|miesny jak zagraniczne wyroby w  słoi- 
5|czkach. Biorącym 5 kiio 2 zł. rab. 
> We Lwowie dostać można Nr. I. p 
6 zł. 50 kr w handlach pp. Behleicheri 
Sykstuska, Żmudzińskiego w Rynku. 
X W Brzeżanach u. p. Klimka i Rozen- 
berga. Tarnopol Rozumiłowski i p. Sko- 
wrońska Przemyśl p. Witkowski. Grybów 
p. Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p. 
Dżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
jp Zabłotmy, p. Tumidajski, p. Kauffman. 
Żółkiew O carczyk. Radowce, p. Budziszew- 
ètiski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski. 
X Bulion tylko w formie Padkowy| ZEE AA TETE EES AA 
z krzyżem jest Łapszyński. 
1000 15-150 


na 


Papier z fabryki Czerleńskiej. 


EARB; 


handlarza perfumeryj i posiadacza wielu c. k. przywilejów w Wie- 


Hande! F. Knauer i Syn 


pod c<Ziotym iw eom, wo E.„wowie. 


Na żądanie cennik framco. 


Mężczyzna 35 lat liczący, żonaty, 
ojciec jednego dziecka 
poszukuje zaraz posady 
na ordynasję, 


jako kasjer, spkretarz kontrolor, 
rachmistrz. — Swiade twa chlubne. 


do wszelkich użytków 
tanie i dobre 


Zgioszenia: Kułakowski, Mox y 
wielkie. 1086 1 — 
[ = CDe +00 1-400) +40GD-O | S -e | A 
FA a 
| 7e wyszła z druku broszur 1a | 
pod tytułem 


/ ZBIÓR 
i 50 praktycznych przepisów 
i do sporzadzania rozmaitych potraw 
j 
| 


Takie pięie i dugie włosy 


wyrastają tylko za użyciem mojej wyśmienitej 


c. k. wyłącznie uprzyw. 


W rgzelowej pomaty kędierzaw iącej wła. 


Przy regularnem jej używaniu nawet na miej- [4 
scach zupełnie „porostu pozbawionych bujne wyra- $ 
= stają włosy, siwe i rude włosy ciemnieją, ona $ 
wzmacnia cebulki włosowe w prawdziwie cudowny i 
sposób, usuwa po kilku dniach zupełnie łupież, 
powstrzymuje zupełnie i na zawsze wypadanie | 
włosów, nadaje włosom naturalny połysk, skręca A 
je w faliste loki i zachowuje aż do lat późnych Ą 
| ou posiwienia. Bardzo piekny tygielek rozsiewa- $i 
JĄ jacy przyjemny zapach może stanąć jako ozdoba $Š 
| nawet na najwspanialszej toaletce. Cena jednego W 

tygielka wraz z przepisem użycia (w 7 językach) $ 
wynosi £ zł 50 et z przesyłką pocztową 1 zł. ŲĘ 
00 ct. 


Odsprzedający otrzymają znaczny rabat. 


Fabryka i główny, centralny skład prze- By 
syłkowy en gross i en détail znajduje się u g 


ES arola Polta 


z makaronu 


wydana przez 


fabrykę makaronu włoskiego 
i suchych wyrobów z ciasta 


M. śred skie i M. 


Do nabycia we wszystkich ksiegar- 
niach po 25 ct., z przysyłką poczto- 
wą 30 cng 

Przy zamówieniach na makaron, do- 
łacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


| 


«mm 4) + TERE SESZELE | 


5 a di ( SZ 
kasio 
świeże, niesolone w 5 kilogrm. 
skrzynkach, franko wysyla Z,- 


dniu w 8 dzielnic}, Josefstadt, Josefstädterstrasse Mi rzad dóbr Obłaźnica, poczt 
1 32., dokąd też wszystkie zlecenia adresować należy i zkąd Ng Li kale że 8 = 
wszystkie zlecenia z prowincyj, za nadesłaniem gotówki lub też za dan a R ng 


pobraniem pocztowem jak najspieszniej uskutecznione będą. Praw- 
opima i nie fałszowanej pomady mojej można nabywać we Lwowie 

u p. Zygmunta Ruckera, właściciela apteki 
Orłem przy ulicy Skarbkowskiej. 


Deklaracje przystąpienia do „Spółki budowlanej Pomoc“ 


„Eureka“ 


leczy radykalnie nagniotki, czego 


środek przeciw chorobom Ja 
niszczy nieprzyjemny z ke odór, pokrzepia i posila 
właściwy połysk, 
my niszczący środek, przeto nietylko 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i 


rza Henryke Rlumenfelda we Lwowie. Środki te w ROEE tera 
sób użyte działają z pewnym skutki 
moczowego obojga płci. Znakomity i pewny skutek tychże środków stał się po- 
wodem, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za- 
graniczne co do skutku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe. Cena wstrzy- 
kiwonia z Matico 50 et. Cena kabzułek z Matico BO ct. 


przyjmuje „Towarzystwo zaliczkowe* we Lwowie, plac 


Henryka Żlumenfsida w iwwi. 
| 


nA felda giy gdyż tylko co do tych odnoszą sie powyższe wskazówki. 
Kea 


0% © 


IWydanłe trzerie znaczede 
pomnożone! 


po srebrnym 


811 106—2U 


Doświadczose sókrzta 
smażenia 


KONFITUBi SOKÓW 


oras robienia 


4 konserw, kompotów, kremów 
+ l galaret owocowych 


zebrane przez 
Flerentynę Wandą 
Cena 50 centów. 


W. Maniecki 


Drukarnia narodowa 
Lwów - ul. Kopernika lL 7 


04-44-40) 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 


zawiązanej w Poznaniu 
celem zabezpieczenia trwałego bytu 
scenie polskiej w Poznaniu 


e 
+ 
+ 


Marjacki l. 9. 


Apteka pod Zloty m słoniem 


aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla „pic 
cia magniotków, brodawek i innych narośli skórnych 

Z przyjemnością Anic mogę ze środek na nagniotki r Fure 

nietylko ja ale moi znajomi i m EN, 

Franciszek Burzyński 
c. k. notarjasz w Barsztynie. 

] wa aiy, (EL Henryka Biu- 
Y menfelda we Lwowie, niezrównany 
my ust i gsrdła. Woda salicylowa codziennie użyta 

iąsła i nadaje zebom 
w chorobach zaś gardła działa jako znakomity mikroorganiz- 
że uch: łk już istniejące ciepienia lecz 
„ Cena 50 ct. wa, 


wyrobu 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszonym sposobie badania i le- 
czenia chorych na płuca“, jest do 
nabycia w księgarniach. 


Cena 60 ct. w. a. 


Woda salic 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litovgra- 
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kopernika 9, 948 24-2 

Para łóżek jasionowych mało uży- 
wanych, jak też inne ruchomości 
zaraz do sprzedania. Wiadomość: 
ulica Brajerowska l. 4, mieszka- 
nia 6. II. piętro. 3-3 


Wstrzykiwanie i kabzułki z Matieo 


em przeciw wsze chorobom przewodu 


BB Prosze wyraźnie Żadać preyerztów z Matico Tre 
806 70 
(Ajencja anonsów „Impressa“ Lwów.) 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


